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lodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


i T 
We Lwowie Na Prow ncji 
her dnstawr Wz przesyłką porztowa 
Miesięcznie -zl 75 ct. Miesierznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2 a Dwumni ży 60) 
Półvocznie A, 50 „kwartalnie „ 3 
Rocznie 8, — „ Rocznie 4 
Za dostawę do doum miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuja 4 centy. 
Prennmorałe z lc=tawą Be iann we [wowia 
należy nkłalać w Hiurza Irzionników, ul, Karcia 
Ludwika Nr. U. 
Prenumerztu tak miejicara jak i zatniejsca- 
wa winna się kuńczyć z koncem menpea, KYYRT= 
tała, półrocza lub roku. [nne riy rio przyjmują, 


Dziś: św. Marcjanny P. | 
Jutro: św Pawła pust. 
+ EE e RC) 


| Adresa Redakcji i Adminintrzcji: 
ullca Sykstuska l. 45. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 8 stycznia. 


- Piątek dnia 9 Stycznia. 


LĄD 


polity cedin społeszmiy” i litera. ci=i 


Ńsozżelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


tomahawk, wykonali taniec wojenny, obrali awym 
wodrem Słedzącego Byka (Sitting Bull) z pokole- 
nia Sioksów i aderzyli na wysłane przeciwko nim 
wojską białych pod dowództwem jenerała Custera. 


Z Wiednia nam piszą: — Musie stanowczo | Bój wypadł korzystnie dla dzikich, więc się za- 


zaprzeczyć pogłosce, jakoby minister rolnictwa 
tr. Falkenhayn chciał obecnie jaż ustąpić. Po- 
głoska ta jest na teraz zupełnie myłrą. Hr. Fa*- 
kenhayn oddawna jest znażony i nie tzi, że radby 
ustąpić, lecz wcale niczem nie objawił zamiara, 
jakoby chcial bądź jaż teras, bądź ry: hło ustąpić. 
Jeżeli się nadarzy odpowiednia sposobność, teka, 
żeby ustąpieniem swojem nie sprawić ład=cgo 
kłopotu rządowi, i taks także, że artąpiecie to 
nie będsie miało innego znaczenia prócz osobi- 
atego, to zapcwne hr. Falkenhayn skorzysta z ta 
kiej sposobności i ostąpi — a towarzyszyć ma 
będzie ogólny Żal, gdyż w zakresie swojej taki 
okazał się bardzo czysnym i biegłym. Że kiedyś 
ta osobista zmiana mogłaby stworzyć sporobność 
do zmiany o znaczania także politycznom, to za 
pawne nie jest wyklaczonem, ale zaieżać będzie 
cd układa stosanków Dałsiaj ani włxóciwem, ani 
aktualnem nie jest mówić o tem. 

Przy tej okazji ponyłam wam I dragie de- 
merti Pagłonka jakoby minister Szoegyenyi miał 
zamiar dakorać fazji umiarkowanej opozycji, z0- 
Btającej pod wodzą hr. Aponyiego, xe stronnictwam 
rządowem, jest najzupełniej mylaą. Opozycja 
owa gotuje się wiaśnie do nam:ętnej walki prze- 
ciw mądowema projektowi reformy komitatów. 


Było to w roku 1638 Garstka Szwedów pod 
dowództwem riejakiego Penna posanęła sig od 
brzegów Atlnntyka w głąb lądu północnej Ame- 
Tyki i nad brzegami rzeki Delawara apotksła się 
x obozem czerwonoskórych lndyan, którzy dotąd 
pobłażliwie patrzyli na ubogich „białych,“ osie- 
dlających się nad brzegami „wielkiej wody“. Ta 
po raz pierwszy „tomahawki* skrzyżowały się z 
„długimi nożami* europejskich osiedleńców i od- 
tąd zaczęła się nieprzerwana wojna czerwonoskór- 
ców z białymi, opisana epizodycznia we wdzięcz 
nych powieściach Coopera i Mayne-Reida. Z górą 
przez lat dwieście tomahawk nie był ani razu za- 
kopany w ziemię na znak pokoja — dłagie noże 
posuwali się w głąb kraja coraz dalej, zaorając 
stepy, na których polowali wolni synowie Wiel- 
kiego Dacha, i trzebiąc lasy. ladyanie ustępowali 
krok za krokiem, coraz bardziej zacię:i; wojenna 
fajka nie przestawała krążyć z ast do ust; taniec 
bojowy stał się zwyczujnym wypadkiem; nóż do, 
skalpowania głów europsjskich nie wypadał z reki i 

adyanina. Obie wojujące strony nie przebierały ` 
w środkach, więc walka była niezmiernie okratna. 


t jak najgorzej, 
| zmniejszył liczbę sztak rzeżnego bydła, dawa- 
| nego co roku dzikim, motywając owo rozpo- 


Silą, dobrem uzbrojeniem i jednością działania | 


zawsze przewagę zdobywały wojska angielskie, 
które szły taż za pierwszymi pionierami i na zdo- 
bytych grantach wznosiły blokhaazy; w przeb'e-| 
głości i zdradliwych podstępach niezrównani byli 
dzicy ; czy jako jawni nieprzyjaciele, czy też jako 
sojusznicy chwilowi, zawaze byli śmiertalnymi wro- 
gami białych i tak się im dali we znaki, że po- 
wstało wyrażenie: „Zabity Indyanin, to tylko do- 
bry Indyanin*. 

Nareszcie po dwiesta latach zaczęła ta woj- 
na acichać. Niedobitki czerwonoskórcow uznały 
przewagę białych, zawarły x nimi wieczysty po- 
kój ido polowań, do życia otrzymały od nich kil- 
ka tak swanych „rezerwacyj”, to jest roziegłych 
stepów na zachodniej krawędzi Nebraski. Sześć 
wymisrających pokoleń przesiedliło nię na owe 
„rezerwacje*, które uchwałą kongreru stały się 
tch wieczystą własnością, nadto zaś rząd Stanów 
obowiązzł się dostarczać im pewnej ilości nztak 
bydła rzeżaego, aby misły z czego Żyć, bo stada 
bawołów byśy coraz mniejsze, więc polowanie nie 
mogło wyżywić tych dzieci pastyni. I nastał na- 
reszcie pokój, tomahawk przysypano ziemię, wo- 
jenną fajkę zgaszono — lecz nie na dłago. Po- 
czuto w Ameryce „głód złemi* — zabrało jej dla 
białych wskutek olbrzymiej emigracji z Europy i 
ote Kmiali „trapperzy* zaczęli się wdzierać w „re- 
zerwacje*, obsiedli je pierścieniem i poczęli go 
zacieśniać. Jakiś czas znosili to Indyanie cierpli- 
wie, potem zaczęli się skarżyć przmd kongresem, 
a gdy ich nie wysłachano, dobyli z pod xiemi 


Z a ee 


częły układy ł znów ntanął traktat, w którym 
potwierdzono wszystkie dawne prawa Indjan do 
nndxnych ima rezorwacyj, craz ogłossono jako asta- 
wę puństwewą. że kteby z białych chciał osiedlić 
się w posiadłościach indyjskich, masai grant ka- 
pié od dzikich Była to w r. 1878, lecz niepokoje 
ncichły zanełeie dopiero wo dwa lata potem, bo 
w trekłofa ashmantano powiedzieć o powszechnej 
am'es'j|, s czego korzystając, Yankesi prześlado- 
wali wpływowych Iodyaa do takiego stopnia, iż 
Siedięcy Byk musiał zemknąć do Kanady. W ska- 
tek żądania Stanów Nebraski, Dakoty, Wyomiagu 
i Kolorado, wystawionych na astawiczne napady 
Indya:, kongres dał nareszcie amnertyg i wtedy 
dopisro sspanoweł spokój. — S!edzący Byk wró- 
cił z Kamady i zaczęły sig indyjskie polowania 
ra bawoły. 

W tym czasie zaczęli misjonarze pracować 
nad ucywilizowaniem Iadyan, pragnęli naaczyć 
ich rolnictwa, osiedlić i ochrzcić, ale te zabiegł 
wcala się nie powiodły. Jak ni*zdolni są ci czer- 
woni do żadnej kaltury, dowodzi fakt, że Penn- 
sylwanja, zaludniona priez Indyan przed rokiem 
1638 bardz» gęato, ma ich teraz, podług wyka- 
zów statystycznych, mniej, niż emigr:ntów chiń- 
skich, mianowicie tylko 156 osób, gdy Cnińczy- 
ków jest 179. 

Działalność missjonarzy dała nawet zły 
skutek, bo oto obudził się wśród Indyan religijny 
fanatyzm, nienawiść do białych jeszcze za to, że 
nie wierzyli w Wielkiego Ducha, ani w istnienie 
na tamtym śwłecie wspaniałych polowań na ba- 
woły. Wkrótce to nowe aczacie znalazło podnietę 
w niesamienności Yankesów. Jakesśmy wyżej rzekli, 
była wydaną usiawa, że na gruntach rezarwacyj- 
nych wolno się białym osiedlać, ala pod waran- 
kiem, że one będą kapione od Indyan. Otóż parę 
lat temu powstała spółką amerykańska, którą 
ząkupiła spory kawał ziemi od Indjan, ale im 
nie zapłaciła, bo astawa nic o tem nie mówi. 
Indyanie rozpoczęli proces, który szedł dla nich 
a tymczasem rząd amerykański 


rządzenie tem, że się zmniejszyła ladność indyj- 


. aka. To wszystko wzbarzyłó dzikich. Siedzący 


Byk ogłosił, iż miał widzenie, jako wkrótce 
przyjdzie patac od Wielkiego Ducha, na zie- 


jmię wrócą wszyscy zmarli wojownicy i wtedy 


biali będą co do nogi wypędzeni za wielką wodę 
(Atlantyk). Kiedy w skatek tej opowieści Indya- 
nie zaczęli się barzyć, ta i ówdzie wykonywać 
taniec wojenny, natenczas Yankesi posiarali się 
o to, żeby Siedzący Byk poległ z ręki skrytobój- 
cy. Była to ostatnia kropla, które  przepełniła 
kielich cierpliwości Indyan. Wykopali z złemi to- 
mahawk i wodzam swym obrali Wielką Stope. 
Lecz teraz Amerykanie nie dali się zorganizować 
dzikim. Pałkownik Foryth x piechotą, kawalerję 
i działami zapuścił się w głąb „rezerwacji“, nie- 
spodziewanie otoczył jednę gromadę wigwamów 
(szałasów) i zażądał poddania się i wydania bro- 
ni. Indysnie to uczynili! a gdy żołnierze rzacili 
się przetrządać wigwamy, wówczas dzicy dobyli 
broń ukrytą i aderzyli na białych. Zaczeła się ta 
bitwa okrutna, o której telegram doniósł lako- 
nicznie, że przy życiu zostało tylko kilka indyj- 
skich kobiet i dzieci — wojownicy polegli wszys- 
cy,a białych zginęło coś około siedmdziestęcia. 

Tak zaczęła się ta wojna, o której ostataia 
wiadomość głosi, że mię niebawem odbędzie walna 
bitwa, albowiem Indyanie odrzucili posłane im 
wezwanie do poddania się i rzekli, że wolą śmierć 
jak widok białych gadzin. 

Bgdzie to jaż ostatnia wojna i wtedy do- 
piero pójdzie w zapomnienie ladowe wyrażenie : 
„Dobrym Indjaninem jest tylko zabity Indjanin*. 
Taki jest los ladów, stojących na najniższym 
stopnia kaltary, bo żyjących wyłącznie x myśliw- 
atwa. Gdzie się zetknę x rolnikami, tam wyginąć 
muszą. 


Jest to ogólne prawe, powtarzające się 
wszędzie, W Aastralji, w Atcyce południowej, w 
Tasmanji i na wyspach poładniowego oceana — 
wszędzie mpmodzielnie powstaje stan, który An- 
glicy nazwali „prawem at.zełeckiem*. Dzikość i 
nieaczciwcść Yankesów są ni>zsprzaczenie wstręt- 
re, ale prawie z taką gamą bezwzględnością wy- 
tępili holenderscy Boerowie Fottentotów i Bosz- 
manów w Natala, Anglicy — Tasmańczyków i 
Australijczyków, Francuzi —- Arabów algierskich, 
yy a — Bariatów syberyjskich i Kamcza- 

alow. 
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Francaskie dzienniki donoszą, Ż8 na Nowy 
Rok wystosował Bismark do cesarza Wilhelma II 
pismo x życzeniami. Cesarz natychmiast odpowie- 
dział. Ta wymiana grzeczności odbyła się w wy- 
razach bardzo oziębłych. — Berlińskie dzienniki 
uważają tę wiadomość za prawdziwą, natomiast 
atanowczo odrzacają iane don.esienie Zemps'a, ja- 
koby cerarz wezwał do Bsrlina hrablego Herberta 
Bismarka, aby go posłać do ojca z prośbą O sza- 
niechanie walki z rządem, les ayn eks kanclerza 
wymówił się od taj p ł do stolicy nie pray- 
był, tłómacząc nię brakiem zdrowia. — Tymcza- 
som eks-kanclerz ciągle w swym dziennika (Hamb. 
Nachrichten) pedjadza jankrów do opozyaji prze- 
ciw rządowi w sprawie reformy gminnej, grożą- 
cej rozwiyzaniem sejma. Wszystkie inne pisma 
jankierskie radzą tema stronnictwa zawrzeć z rzą- 
dem kom>romiu, byle niedopaścić do rozwiązania 
sejma, bo nowe wybory prawdopodobnie wypadły- 
by na niekorzyść jankrów. 


Amerykańskie dzienniki donoszą o powa- 
śnych zawikłnniach między Anglją a Stanami Zje- 
dnoczonymi z powoda spora o prawo połowa wie- 
lorybów w cieśninie Behringa. W Londynie epi- 
nja pabliczną nie wierzy w możliwość poważnego 
starcia i sądzi, że hałas robiony przez nowo- 
yorskie dzienniki jest tylko manawrem wyborczym 
pierwszego ministra Stanów Zjednoczonych p. 
Blaine'a. Natomiast Vossische Zig. i Kreus Zig. 
donoszą, że Niemcy i Anglja zawarły układ o 
wapólnem działania w sprawie połowa wielorybów, 
a taki sam układ stangł między Stanami i Rosją. 
Anglja wysłała kilkanaście nowych okrętów na 
ocean Spokojny, Rosja zaś gromadzi swą fotę 
w portach syberyjskich i jaż ułożyła plan wojen- 
nej kooperacji z Bota amerykańską. (Vids telegr.) 
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Serbski urzędowy dziennik ogłosił we wto- 
rek wieczorem korespondencję króla Milana z Ri- 
sticzem, z której wynika, że Risticz*do ostatniej 
chwili opierał się rozwodewi króla z Natalia, a 
zatem, że twierdzenie Garaszanina w jego liście 
otwartym i Natalji w jej memorjale do skapezy- 
ny są błędne, gdyż Risticz nietylko opierał się 
roawodowi, ale ciągle się starał o pogodzenie 
małżonków i w tym cela ustawicznie przedsta- 
wiał nowe projekta agody. 


Zaczynamy na serjo chorować na statystykę, 
jednę z najniedorzeczniejszych chorób administra- 
cyjnych. Bo wszelka statystyka wypływa z bardzo 
powierzchownego pojmowania spraw społecznych, 
a poświęcnjący się jej amatorowie cyfe przypomi- 
nają wybornie cwych meteorologów, którzy to od 
XIV wieku notają w paryskiem obserwatorjum 
tłaktaacje temperatary, deszcze i wiatry, a nie są 
w stanie na 24 godzin naprzód przepowiadziecć 
stanu atmosfery. Więc naukowo i filozoficznie nie 
da się uzasadnić żądna statystyka, a praktycznie 
— przydaje się chyba na to, żóby w eporach 
parlamentarnych sypać przeciwnikom piasek w 
oczy. 


Za to kosstaje grubo, a szkoda wielka, że 
swoich własnych kosztów nie oblicza. Doszlibyśmy 
bowiem do bajońskich cyfr, gdybyśmy arachowali 
tę stratę czasu i te wydatki, jakie ponieśli świeżo 
mieszkańcy naszego kraja na zapisanie owych ar- 
kaszy konskrypcyjnych, na których przestadjowa- 
nie wyda teraz państwo nowe bajońskie aumy. 


I co się w końca dowłemy ? Oto, że tyle to a 
tyle miljorów mówi tym językiem lub owym, atbo 
że tyle to a tyle osób posiada „dokładnie czna- 
czone stanowisko w głównym zawodzie". Zaiste, 
zajmająca wiadomość ! 


Ale ta choroba statystyczaa ze śmiesznej staje 
się szkodliwą, gdy przekracza pewną miarą. 

Mamy przed nobą draki, które Magistrat 
twowski rozesłał do tatejssych arzędów parafjal- 
nych, a które poleca im wypełniać przy funkcjach 
religijnych towarzyszących pogrzebom, ślubom lub 
chrzcinom. 

Prsypatrzmy się tym drakom. Oto mamy 
kartę zgona. Między jej rabrykami — a niektóre 
z nich są wprost śmieszne, jak np. ta, w której 
trzeba zapisać, czy zmarły umarł przed północą, 
czy po północy — owóż między jej rubrykami 
jest np. taka: czy zmarły był zamożny, czy Śre- 
dnio zamożny, abogi czy też nędzarz ? Wyobraź- 
my sobie pezycję proboszcza, do którego się zja- 
wia zrozpaczona wdową z prośbą o pogrzeb, i 
który zadaje jej pytanie: — czy jej ś. p. małżo- 
nek był zamożny, czy średnio zamożny, ab”gl czy 
też nędzarz ? Rubryka ta ułożona została w ma- 
gistracie lwowskim niezawodnie pod wpływem 
pseadoraukowego wyobrażenia o wartości staty- 
atycznych wykazów i bez żadnej złej myśli. Ale 
gdyby masoni p. Criepiego lab p Tiszy chcieli 
obmyślić coś, co kompromitewałeby księży w obec 
pabllczności, nie potrafiliby gorszego nałożyć na 
nich obowiązku. 


Dodać winniśmy, że ta nieiorzeczna rabryka 
„czy zamożny, czy średnio zamożny, ubogi czy nę- 
dsarz* pojawia sią stalo we wszystkich kartkach, 
tak, że proboszcz nie będsie mógł ani ochrzcić, 
ani slaba dać, ani pogrzebać nikogo bez zajrzenia 
z rozkazu magistrata lwowskiego do jego kie- 
szeni. 

Może kto przypuszcza, że wstawienie tej ra- 
bryki nastąpiło na skatek rozkazu wyżazych władz, 
np. ministerjum skarba? Nie — możemy to za- 
pewnić, bo te władze rą sa rozamne na zbieranie 
podobnie śmiesznych wiadomości. 

Bo jakaż wartość odpowiedzi zebranych z ta- 
kiej rabryki ? 

Oto przyszedł do proboszcza hrabia i żąda 
pogrzeba dla swego kasyna lab przyjaciela. — 
A proszę pana hrabiego, czy zmarły był zamoż- 
nym człowiekiem ? — pyta srobosz z — „Pra- 
wie nędzarz* — odpowiada hrabia i w myśli so- 
bie dodaje: — „bo cóż mógł mieć mój kochany 
kurtyn? jakie kiepskie trzy, cztery tysiące roczne- 
go dochodu”. I probosz wpisujs: „amarł prawia 
w nędzy“. 


Ale oto zjawia sio krapiarka z l.yczakowa i 
zawodzi z żalu po zmarłym. — A był 01 zamoż- 
ny? — pyta probonzcz. — „Ta jnści, odrzaknie 
baba, miał i szkapinę jak się patrzy, i dwie kro- 
wy, I poduszek ze cztery, bogacz całą gębą." 
I proboszcs wpisuje: „zmarły był człowiekiem bo- 
gatym*. 

I cóż na to pewiedzą aczeni statystycy Ma- 
gistratu lwowskiego ? 

Wśród dachowieństwa naszego ten nowy 
pomysł statystyczny wywołał wielkie niezado- 
wolnienie i oburzenie, jak Świadczy list, który 
otrzymaliśmy od jednego z kapłanów. Oto co 
nam piszą: 

Przezacny Redaktorze! 

Sto lat dobiega, jak wysokie rządy niasa- 
tartej w dziejach Kościoła 1 naszej galicyjskiej 
krainy pamięci cesarza Józefa II, pomiędzy wie- 
loma reformatorskiemi awemi rozporządz «niami 
poleciły dachowieństwa parafialnemu pouczać iud 
wiejski z ambony o zbawiennym pożytka asıla- 
chetnienia rasy końskiej. Probozzezowie spełnili 
polecenie. Daw nasza narodowa aatonomicana 
wladza świetnego Magistratu miasta Lowa, 
pragnie widocznie aczcić tę wielką rocznicę, żę- 
dając od proboszczów iwowskich czegoś podob- 
nego. Ongi piękny lew miasta Lwowa wydawał 
swoj ryk w obronie nietykalności wiary 1 czci 
dla Kościoła, ozdobił go też Sykstus Papież, 
gwiazdą, jaką trzyma w swej łapie — dzisiaj 
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ruyicns każs pąrafialnema dashowieństwu spel- 
niać cbowiązki [policji ganitarnej, śledzić stan 
majątkowy paratjan — a w dodatka podawać 
szczegóły de partu infantium! Odpawiedne 28- 
prawdy zajęcie dla pasterakiego urzędu! 

Abyś, przezaeny panie Ra»daktorze, nie 
mniemał, że to tylko Żarty, załązzaw tata! na- 
desang proboszczom lwowskim snatrakcję Swiet- 
nego M:giatiatu wraz z bardzo ładnymi różno- 
kolorowymi karikami do wypełnienia ich co ty- 
dzień przez parafjala» urzędy. Znajdsiews na nich 
wydrukowane pytania, zakrawające na iatotae 
perly wesołego asporobienia — Sieńkiewiczaw- 
akiego Zagłoby. Weż ny naprzykład pomarańczowej 
barwy kartę arodsin dziewszat : w pytsnia dra- 
giem stoi: godzina urodzenia przed lab po pół- 
mocy — pytanie 5: wyznanie dziecka. Oczywiś- 
cie nowo narodzose niemowlę należy pytać, ja- 
kiego ono wyznania | — pytanie 10: zamożność 
rodziców. Sledź, badaj proboszeza, stan majątko- 
wy ladzi, aby mogli twoi parafianie mniemać, Że 
czyhasz na ich kieszenie. 


Następają teraz dwie Śliczne kartki: nie- 
bieska dis zmarłych dziewcząt, a popielata dla 
chłopców. W nich stoi wyrażanie: pytanie 2, go- 
dzina skona — pytanie 11, czy dziecę było 
szczepione — a w końca, cap d'opera, pytanie 
12, czy było karmione mlekiem matki, mamki 
lub sztacznie! Te same nicmal pytania powtórzo- 
ne aa kartach skona osób wyżej lat pięcia — 
z dodatkiem szukania wiatra w pola: jski czas 
te osoby trwały w małżeństwie. Nata- 
ralnie w kartach małżeństw wszystko jaż correcte, 
jakby powiedzieli Francuzi. Tylko na jedno mają 
pamiętać proboszczowie i zapisać do aktu ślab- 
nego jako nowe impedimsntam przez biuro sta- 
tystyczne stworzone : czy nowożeńcy umieją Czy- 


taċ lab nie. Iatne żarty ! Zrobiono z proboszczy 


urzędników — a dziś pragna widzieć ich szkapa- 
mi, ciągnącymi obładówsne biarokratyczną dro- 
biazgowością wozy policji sanitarnej, statystycz- 
nej, a nawet śledczej finanatwej !!... 


Thiers wspomina, że kiedy we Franuji ogło- 
szono religją mądrości, wtenczas apostata Fouche 
miał powiedzieć : teraz dopiero mamy zapewnio- 
by spokój samień i swobodę prawdziwś, jeśli wy- 
pełniać będziemy to wszystko, co nam gmina 
La Commune poleci. O takie zakasy byłoby nie- 
aprawiedliwościę i niegodziwością poszdzać Świe- 
tny Mogistrat lwowski. Wszak wiele dobrego 
robi dla kościołów i budynków paratjalnych, za 
co należy ma sią prawńziwe uznanie i wdzięcz- 
ność nie tylko od da: howieństwa, ale : cd kato- 
lickich mieszkańców miasta Lwowa. A jednak w 
urzedówych swoich stosunkach, z tak zwanymi 
w Galicji urzędami parafjalnymi, a względnie 
proboszczami przeocza granice, które, bez obra- 
zj wolaości praw katolickiego Kościoła przekro- 
czyć nie wolno! Więc albo pojęcia hiarokratyczno- 
józefińskie i nawyczki smutnej pimięci absolu- 
tyzma dotychczas błąkają się po umyslach na- 
wet autonomicznej władzy rzędników, albo sił 
venta verbo odezwy, wychodząca od tej władzy do 
urzędów katolickiego Kościoła, jakiemi są i pa- 
rafialne, są płodami umysłów, niemających ele- 
mentarnych wiadomości o ustroja, naturze, ZA- 
dania katolickiego Kościoła i Jego ministrów. 
Jedno z dwojga. Hic Rhodus — hic saltu! Bo 
gdyby inaczej było, to w taki razie, Świetny 
Magistrat przed ałożeniem swojej statystycznej 
instrakcjij i wydrakowaniam  sóŻno-kolorowych 
kartek, byłby pierwej wybrał właściwą drogę, to 
jest przedłożył swoja życzenia Najprzewieleb- 
niejszema  Konsystorzowi. Wiedziałby bowiem, 
że do rządzenia i rozkazywsnia prodoRZEZOM po- 
stanowieni są Biskupi, a nie bnrmistrze, choćby 
najzacniejsi i najszlachetniejsi. Nie byiby nigdy 
w awojej instrukcji wyrywał się za zdaniem 
o kontrolowaniu odsyłać sig mających 
przez arzędy parafjalne kartek, gdyż w ten ago- 
sób odzywać sią może tylko prz:łożona władza 
do arzędu sobie podl.gł go. Gy tymczarem na- 
wet Wysoki Rząd naszego Wielkcdosznego i Ka- 
tolickiego Monarchy przez Wysokie c k. Minis- 
terstwo wyznań i oświaty poaczył jaż w swoim 
czasie za pośrednictwem Wysokiego c. k. Na- 


2) 
Suchoty czyli grużlica 


ira Józefa Barzyckiego Z Rzeszowa. 
(Ciąg dalszy). 


Ponieważ koło chorego najwięcej prątków 
znajdować sig musi, przeto pierwszem następstwem 
jego nieporządka jest to, że przedawszystkiem 
sam chory wciąga powietrze pyłem gruźliczym 
zanieczyszczone do ewoich płac przy każdym cd- 
dechu. Nie jeden suchotnik temu tylko przypisać 
może pogorszenie stanu i dalszy rozwój choroby, 
że praex niewiadomość lub nienwagę w oddawa- 
niu plwocin wystawia się ciągle na wziewanie 
nowych prątków, które osiadając w częściach 
płuc dotąd sdrowych, tam nowe kolonje grażźłicze 
założyły. Ale i wszystkie serca chorego najbliższe 
osoby : jego rodzina i przyjaciele a nadewszystko 
dzieci o słabym ustroju wystawione ną w ten spo- 
Bób na wielkie niebszpieczeńscwo nabycia gruźlicy. 
Czyż można wobec togo uważać suchoty za dzie- 
dziczne, jeżeli rcdzina całemi dniami i nocami 
piełęgnając chorego, wystawiona więc na wdecha- 
nie zaraska grużliczego, pe 1—2 latach wykaże 
nową cfare suchot ? 

Grażlica rozpoczyna się zwykle najprzód 
w tej części ustro,u, do której pierwsze prątki 
się dostały i przyjęły. Dlntego też u małych 

ci forma płaccwa i krtaniowa sachót jesz bar- 
dze rzadka, nierównie częściej występaje u nich 
ostra gruźlica mósgowa. Osoby dorosła cddechają 
zaswyczaj Ostami, dzieci zaś przeciwnie 


nosem, gdyż ustecska ich małe wypełnione są 
stosankowo wielkim językiem, liczne zaś zagłą- 
bienia, mmaazie i fałdy nosowe przeszkadzają prąt 
kom dostawać sio dalej po za te naturalne prze- 
szkody do krtam i płuc. 

Jeżeli nawet chwilowy, krótki pobyt w po- 
koju niebacznego suchotniką połączony jest dla 
Osób dragich z niebezpieczeństweła zarażenia sio, 
to znowa bez najmniejazej obawy spędzać można 
dnie i noce przy oględnym suchotniku, który od- 
daje plwociny do spluwaczki. 

Osobliwszą uwagę zwracam na niestosowność 
plucia do chasteczek. Ileż to razy widzimy sucho- 
tnika, który zaplutą chusteczkę suszy koło Ig 
i rozciera po wynuszenin ka dalszemu użytkowi, 
rozsypując przytem miljony piątków ? Troskliwa 
żona własną chusteczką nieraz ociera twarz i 
usta mężowi-suchotnikowi i tej samoj chastaczki 
mama potem ożywa, nie w!edząc, Że szczątki plwo- 
cin chorego do niej przyschły 1 jej samej udzielić 
sig mcgą. Jak częsio sadzają rouzice małe dzieci 
na łóżko chorego, który je pieści i człaje, prsy- 
czem awawólne dzieci Żywszemi rachami wywo- 
łają poruszenia pyłu na pościeli i ten grożliczy 
pł wciągają oddechem, a przy pozałankach piwo- 
ciny chorego dostają się na ich asteczką. Na do- 
wód, jak iatwo przenieść można giużwicę pizezż 
stykanie ast sachoiniką z ustami niemowiąt, po- 
słażyć może fakt zaszły w Neasnburga, że tamże 
wszystkie w jadnym reka ze zdrowych rodziców 
urodzone niemowlęta pomarły w pieuwszych mie- 
siącach życia na grażlicę, ponieważ kobieca od- 
bierająca dzieci, a chorą na sachoty, migła zwy- 
czaj wszystkim na świat przychodzącym dzieciom 
wpusz:xać powietrze z płac swoich, przyczem usta 


tej niezwykłej tam ralędzy daiećmi śmiertelności 
gmina chorą kobietę oddaliła i zdrową przyjęła, 
w następującyeh 9 latach na 92 noworodków tyl- 
ko dwa wypadki gruźlicy pojawiło się a dzieci 
w pierwszyto roka Życia. 

To aamo niebezpieczeństwo, jakie grozi zdro- 
wym w pokoju nieporządnego suchotnika, zachodzi 
także w salach Bzkolnych, kancelacjąch, koszarach, 
fabrykach 1 we wszystkich lokaiach, gdzie się 
schodzi większa liczba osób, jeżeli pomiędzy nie- 
mi zsaajdcje się choćby tylko jeden suchotnik 
nieoględnie koło siebie plujący. 

Jak dłago piwocina jest wilgotną, tak dłago 
nie jest groźna, bo jej kleiste akładniki nie po- 
zwalają prąckom odrywać się i unosić w powie- 
trzu. Niebezpieczeńztwo, jakie zachodzić może od 
suchej piwociny, zależnem jest bardzo od tego, 
w jaki sposób odbywa się zamiiatanie i oczyszCza- 
nie pokoju suckhotniks : jeżeli asuwanie prochów 
1obi sio po obfitem zwilżania podłogi, jeżeii ścia- 
ny i sprzęty obciora się wiigotną ściereczką, to 
i niebezpieczeństwo rozkzerzania prątków jest 
mniejsze. 

Jak wielką wagę przywiązoje hygiena do 
śmieci i pyłu, za których pośrednictwem awłasz- 
cza w miejscach zamieszkałych, rozwlekają się 
nietylko suchoty, ale i wiele ineych chorób, prze- 
mawia to, że w r. b. zawiązał się w Wiedniu 
oddział towarzystwa hygienicznego, którego jedy- 
nem zadaniem jest waika przeciw pyłowi i smie- 
ciom, prowadzona przez publiczne pouczania, 
ostizeżenia, odczyty i t. p. Choclaż zaksżay pył 
po ulicach i placach zmięszany z masą obojętnych 
ziemnych i erganicznych cząstek temanmem tak 
już jest rozcieńczonym, że nie przedstawia powa- 


zwoje łączyła z astami noworodków. Gdy wskutek | żaego niebezpieczeństwa, to jednak towarzystwa 


hygieniczne i nadzór sanitarny i na taki pył pil- 
ną zwracają uwagę, a usuwanie śmieci i prochów, 
jakoteż zkrapianie pochłania tam krociowe samy 
pieniędzy. 

Zrozamie teraz każdy, że stare ubrania ku- 
powane po sachotnikach mogą przenieść chorobę 
na nabywcą. W wielu domach rozdają ubogim 
po zmarłym suchotniku ubranie, pościel i bie- 
liznę bez poprzedniego wygotowania tych przed- 
miotów we wrzącej wodzie i bez desinfekcji. 
Wdzięczny ubogi nie wie, ża x takim darem 
wniósł może ziarno śmiertelnej cheroby do doma 
awojej rodziny ? 

Tam, gdzie są szkoły średnie, dobija się 
uboższa klasa ludności o pozyskanie jak naj- 
większej liczby aczniów i uczennic na wkt i po- 
mieszkanie. Obiecuje się troskliwa opieka, adzie- 
lanie nadobowiąskowych przedmiotów i t. p. Czy 
jednak przekonano się o zdrowia tych osób, któ- 
rym się powierza dzieci na dłuższy pobyt i czy 
zbadano te mieszkania zwykle przepełnione, gdzie 
o czystości i pierwszych zasadach hygieny prawie 
nie mają pojęcia, a gdzie jeden suchotnik może 
być przyczynę zarażenia młodych chłopców 
1 dziewcząt —, tego najlepszego materjału na 
graźlicę, bo najmniej na działanie zarazka od 
pornego ? 

Literatura hygieny podaje liczne wypadki, 
że w mieszkaniach, ktore zajmowali suchotnicy, 
przez szereg następnych lat nabywali sachoty inni 
lokatorzy, dotąd zupełnie zdrowi, co tylko w taki 
sposób się działo, że każdy poprzedni lokator 30- 
stawił następcy swemu pył grażliczy, a właściciel 
domu nieoczyścił ani desinfekował mieszkania, 
zanim takowe na nowo wynajął. W ten spozób 
nastąpić może zarażegie suchotami zdrowej osoby 


w pokoja hotelowym gdzie omiatanie prochów 
odbywa się często dopiero wtedy, gdy nowy gość 
zażąda pokoja i gdzie — jak to często bywa — 
mieszkał przedtem suchotnik z prowincji, szuka- 
jący w większem mieście porady lekarskiej. 

Zdrowa służba zarazić się może od chlebo- 
dawcy-aachotnika i nawzajem zdrowa rodzina na- 
być może grażlicy od słagi sachotnicy. Słażba 
skazana na czyszczenie pokojów, trzepania mebli 
i pościeli, zwłaszcza jeżeli to wykonuje w zam- 
kniętych pokojach, ma częstą sposobność wziewa- 
nia prątków grnżliczych. 

Dowód tego widzimy w M:ntonie i innych 


Sak: azdrojowiskach, gdzie do niedawna 


między tabylcami nie znano sachot; dziś rozsze- 
rzyła się tam grużlica między stałemi mieszkań- 
cami w przestraszający sposób dla tego, że pełnią 
oni słażbę koło aachotników, którzy tam przeby- 
wają na kurację. 

Przebywanie w tym samym pokoja x sucho- 
tnikami wyjaśnia, dla czego w państwie nie- 
mieckiam pomiędzy siostrami miłosierdzia na 
jedną chorobę sachot umiera 62 9'/,, chociaż wa- 
ruckiem przyjęcia do tego zakona jest dobry 
stan zdrowia aspirantki. 

Wspominam ta wreszcie, że rozsiewanie su- 
chot możebnem jest także przez czytanie książek, 
które poprzednio czytał i okaszlał suchotnik, bo 
przy przewracania kart rozpylone cząstki zaschłej 
plwociny dostać się mogą do naszych płuc; tak 
samo niebezpiecznie jest grać w karty z sucho- 
tnikiem, gdy tenże ma brzydki zwyczaj ślinienia 
palców przy rozdawariu kart. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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2 
miestnictwa we Lwowie *), że urzędy parafjalne 


'tącje, perswazje nie skutkują: robotnicy nie za- 


nie są ani podległe ani równorzędna © k. sta- | pisują włę na członków stowarzyszenia emerytal- 


rostwom, których władzą cieszy nią i Magistrat 
lwowski. 

Nakoniec pozwól przezacny Redaktorze do- 
dać jedno jeszcze słówko. Duchowieństwo kato- 
lickie w Polsce złożyło już wiele dowodów swych 
uczuć obywatelskich i miłości Ojczyzny. Umiało 
i będzie zawsze z ochotą spełniać swój obowią- 
zek względem kraju i Ojczyzny. Praskie więzie- 
nią napełniały się kapłanami, a w sybiryjskich 
stepach bieleją kości kapłanów obok tysiąca in- 
nych nieszczęśliwych braci naszych. Kochając 
miłą i drogą Ojczyznę pragniemy, my kapłani, 
otaczać zawsze czcią nasze narodowo-antonomicz- 
ne władze. Ale niech też one raczą widzieć w 
kapłanach pasterzy nieszczęśliwego, ale zawsze 
katolickiego narodu, a nie ślepo posłuszna na- 
rzędzia do wykonywania biurokratycznych kon- 
ceptów, którym zadosyćuczynić nie można bez 


uszczerbku  najówiętszych powinności i bez 
ajmy godności katolickiego kapłana. X. 
'_ 
Korespondencje. 


Berlin 5 stycznia. 
(:) Po krótkiej przerwie, seowodowanej cho- 
robą, znów przystępują do pilnego donoszenia o 
tutejaszem życiu. Przedewszystkiem zanotować mu- 
szę, że teraźniejsze noworoczne przyjęcie u cesarza 
niemiło zawiodło oczekiwania publiczności, która 
spodziewała się od monarchy jakichś silnych wy- 
razów o nadziejach na rok dopiero się zaczyna- 
jący. Wilhelm LI nie należy do monarchów mil- 
czących, albo małomównych, owszem chwyta 
każdą sposobność, aby wypowiedzieć to, co mu 
leży na sercu. nie oglądając się na wrażenie, ja- 
kie słowa jego sprawią w tych lab owych obo- 
zach krajowych, albo w prasie. Sądzić nawet za- 
częto, że jest jego stałem postanowieniem z góry 
zawiadamiać pabliczność o wszystkiem, co może 
spotkać państwo. Otóż więc wyczekiwana nowo- 
rocznego horoskopu z ust cesarza, a wyczekiwano 
tem ciekawiej, Że horoskopy dziennikarskie wy- 
padły nadzwyczaj pomyślnie i zdaniem dzienni- 
ków, przyszłość będzie bardzo różowa, zewnętrzny 
pokój najpewniejszy w świecie, a kłopoty we- 
wnętrzne nłożą się tak pomyślcie, że nawet gro- 
żący rozwiązaniem sejmu zatarg jankrów z rzą- 
dem z powodu zamierzonej reformy ustroja gmin- 
nego (zniesienie małych obszarów dworskich 
i wcielenie ich do gmin) będzie usunięty z po- 
rządku dziennego przez ministra Herrfartha i znów 
pojawi się kiedyś, ale w zmienionej postaci. Nie 
ufać tym horoskopom tem łatwiej, że przemawia 
przeciw nim niejedno, o czem wspomnę niżej. 
Otóż dla tego wyczekiwano słów cesarskich — 
i nie usłyszano nic. Cesarz milczał, — przyjąwszy 
gratalacje w Sali Białej, krótko odprawił dygni- 
i na rozmowę wezwał Capriviego i Moltke'go. 
O czem mówił z nimi, to zostało tajemnicą, cie- 
kawą, jak każda tajemnica. Powstały wnet do- 
mysły, których jednak notować nie widzą po- 
trzeby, bo oczywiście podstaw rzeczywistych one 
nie mają: ci trzej rozmawiający nikomu nie po- 
wiedzieli o czem była mowa. Ale sam fakt mil- 
czenia cesarza ma niezaprzeczenie pewne zna- 
czenie, to mianowicie — mojem zdaniem że 
życie składa dowody, iż się omie opierać postano- 
wieniom czynników nawet bardzo decydujących. 
Skoro ono okazuje taką krnąbrność, to czyż nie 
lepiej milczeć, niż być dezawuowanym przez wy- 
padki? Jest to tylko moja hipoteza. 
Jakież to nadzieje przywiązywano do ustawy 
o emeryturach robotnicsych, która w życia weszła 
od Nowego Roku! Tylko postępowcy surowo kry- 
tykowali tę ustawę i ganili pośpiech, z jakim ją 
wprowadzono; tylko socjaliści w czambał ją ga- 
nili; tylko centrum katolickie nie zachwycało się 
nią; zresztą wszyscy inni wycjągali do niej ramio- 
na, jakby do jakiejs gwiazdy, która wprowadzi 
naród na drogą wiodącą do ukojenia wszystkich 
socjalnych bólów. W gwiazdkowych ar ykułach 
dzienniki śpiewały hymny tej ustawie | twórcy 
jej, Bismarkowi, zamaszyście machały trybula- 
rsami. Tymczasem cóż się stało? Oto, mikt nie 
chce się ubezpieczać, nikt z robotników, osi jej 
nie ufają, mają za nic, za lichą zabawkę; z wielu 
okolic landraci donoszą, że żadne ńamowy, ¿gi 


*) Das k. k. Statthalterei-Prisidium hat unterm 
1. Jali 1858 Z. 4196 pr. nachsteheude Weisung au 
alle Kreishehorden in Betreff der Correspondenzform 
zwischen den k. k. Bexirksi.mtern oinergeita und den 
Dekanats- nnd Pfarriimteru anderseits erlassen: 

„Laat den mit Stattbalteroi-Verordnuagen vom 
4. Marz 1856 und 3. August 1857 Z. 8798 and Z. 
34.363 intimirten Felissen des h. Ministeriams des 
Inneren vom 26. Februar 1856 Z. 3862 and 29. 
Jali 1857 Z. 12.522 wurde festgesetzt, dass die De- 
kanate- and Pfarramter zu den Bezirkaamiern nicht 
in dem Verhaltnisae der Unterordnung, aber nicht in 
jenem der Coordinirang stehen, and da's die gegen- 
seitigen Dienstschriften au die Vorstände der betref- 
fenden Aemter za richten sind, wobei die nbliche 
Courtoiniu in Anwendang gebracht werden soll.“ 

Da die Wahrnehmnng gemacht wurde, dass 
sich in dem schriftlichen amtlicheu Verkehre der ge- 
nannten Aemter nicht gleichartig benommen wird, so 
findet man zar Regelang desselbeu anf Grundlage der 
obigen Bostimmangen Nachstehenden featznsetzen : 

Auf die Correspondens der Bezirksiimter an die 
Pfarr- und Dekanatsamter findet nach dem angedeu- 
teten Verhältnisse, wonach die Dekauats- uud Pfarr- 
ämtər don Besirksämtern nicht untergeordnet, jedoch 
auch nicht coordinat sind, jene Form Auwendang, 
welche awischea Erlass und Note die Mitte bält and 
„insinuat“ genannt wird. 

Es haben sich sonach die Bez.rksiimter in den 
Correspondenzen mit dec Dekanats und Pfarramtern 
der Form der „Iasinnate* zu bediener. welche Dienat- 
schriften stets an die Vorstanie der genannten geist- 
lichen Aemter ru richteu sind. Die In:inuate sind 
ohne Aufachrift am Eigange, halboruch g und mit der 
üblichen Titulatur „Ehrwńrdig* im Cuntexte betref- 
fenden auszufertigen und am iinssersten Ende „Deka- 
nat" oder „Pfarramt“ zu bezeichnen. 

Nachdem die Insinuate die Mittelform der Cor- 
respondenz zwischen Erlass nud Note biiden, so sind 
in denselben stets die Ausdrücke „der ehrwiirdige 
Vorstand wolle“ oder „wird ersucht* zu gebraachen. 

Hingegen haben die Dekanats- und Pfarriimter, 
nachdem dieselben den Bezirksiimteru nich: uuter- 
geordnet, aber auch nicht coordinizt sind, in der Cor- 
resposdens an die Bezirksiimier der s. gen. „Dienst- 
and Remiasorial-Schreiben* zu bedienen, welche zwi- 
schen der Form der Noten nnd der der Berichte die 
Mitte halten. 

Die Remisaorial-Schreiben siad gleichfalls ohne 
Aafach'ift am Eingange und ohne Rubrum, per ex- 
tenaum auBsufertigen. Diesełben sind mit genauer Be- 
obachtang der dem Bezirksamte gebiibrenden Titulatar 
„Lóblich* im Contexte an den Vorstaud des betref- 
fenden Bezirksamtea zu richten, und in demselben 
die dem Amte schuldige Achtuug uberhaupt mcht 
ausser Acht su lamen. 

Die Adresse wlrd ebenfalls am änssersten Ende 
der letsten beschriebenen Blattseite beigesetzt, 


nego, i trudno im to wziać za złe, bo wsranki 
zą takie, że w zwyczajnych stosunkach niepodo- 
bna prawie doczekać się emerytury, a kto sią jej 
doczeka, ten będzie brał bardzo mało, a tymcza- 
sem przez całe życie trzeba najregalarniej płacić 
wkładki. Widocznie przehołowano w ostrożnośc:, 
aby dopłata państwowa nie była większa od pre- 
liminowanej — i powatał półśrodek, który nikogo 
nie zadawalnia. 

Objaśniajsce prawidła (wydane teraz) kto 
się musi ubezpieczyć zawierają mnóstwo niekon- 
sekwercyj, z których korzystają robotnicy dla 
wykręcenia się od udziału w stowarzyszeniu. I tak 
powiedziano: kto za pracę bierze wynagrodzenie 
w naturaljach (w mieszkania, odzieży, wikcie itd.), 
a nie w pieniądzach, ten nie podlega przymuso- 
wema ubezpieczeniu. Do tej kategorji należą także 
chałapnicy, którzy się sporadyczeła najmoją do 
robót folwarcznych, rzemieślnicy samodzielni, któ- 
rzy wolny czas poświęcają zarobkom ubocznym. 
krawcy, stolarze, szowcy, kołodzieje, kowale, któ- 
rzy pracują raz tu, drugi raz ówdzie, gdzie się 
robota znajdzie, ale szwaczki, które się najmoją 
do domów prywatnych osób, aby im uszyć coś 
z garderoby, muszą się ubezpieczać, a także ro- 
botnicy dworscy, choćby całe utrzymanie brali 
w naturaljach, nie zaś w gotówce. 

To samo stonuje się do praczek, (fryzyerek, 
w cgółe wszelkich posługaczek, biorących zajęcia 
na dzień lub dni parę, gdzie się zdarzy. Za takie 
osoby płaci (przylepia do ksiąłeczki) markę atum- 
plowg gospodarz tego domu, w którym robotnica 
pracnje w poniedziałek, albo w ogóle w ten dzi*ń, 
który jest pierwszym najemnej pracy w tygodnia. 
Więc najprzód ów pierwszy dzień najemnej pracy 
bydzie droższy od dni następnych, nikt tedy nis 
zechce nająć osoby, która już przedtem nia pra- 
cowała w tygodniu, a:b» koszt merki spadnie z 
pracodawcy na robotnice Następnie jest niekon- 
sekwencja : robotnicy dwozszy będą musieli się 
ubezpieczyć, choć biorą tylko naturalja; wędrowni 
rzemieślnicy wolni są od przymu:owej asekuracyi, 
a wędrowne rzemieślniczki — nie; wreszcie po- 
mocnicy wędrownych rzemieślników muszą być u- 
bezpieczeni. W gruncie rzeczy to wszystko ms 
pewną rację, wynikającą z rzeczywistych stosun- 
ków ekonomicznych, w jakich znajdują się osoby 
z tych kategoryj pracowników. Ale bodaj czy niə 
lepiej byłoby nie robić tych rozróżnień, bo trzeba 
pamiętać, ża kto ma więcej niż lat 40, ten jaż 
oie może się ubazpieczać. Otóż zdarzyć się może, 
że jakiś rzemieślnik był wędrającym (a więc nie 
ubezpieczonym), dopóki mu siły starczyły, dopóki 
młodość była, a więc do lat czterdziestu; potem: 
stanął za rocznym kontraktem w jakiejś wielkiej 
pracowni — i oto już nle ma prawa się ubezpie- 
czyć. To są niedostatki statatu AA AECA, a 
opór robotauków przeciw ustawie jest faktom, nad 
którym rząd może się zamyślić. Wspominałem ja? 
nieraz o tem, że ustawa o emeryturach roboatań- 
czych oddzje cały pracujący lud w zależność od 
rząda. Ten wzgląd także zapewne wpływa na nie- 
chęć robotników. 

Drugi kłopot, który sig wynarzył a proga 
Nowego Roka jest coraz ściślejsze i wyrsżniejaze 
grupowanie się joukrów wokoło „wodza we mgle,“ 
Bismarka. Nie wystąpił on jeszcze, ale grzmoty 
zapowiadają jego pojawienie się. Pod taką ko- 
mendą odeśżą się ovi na wiele, a są zarówno 
nischętni dla ministra spraw wewnętrznych Harr- 
fartha, jak dla Miquela, ministra finansów. Pierw- 
szy z nich ustawą gninng, drugi projektami p - 
da'ku od apadkow narazili sobie konserwatystów. 
Biorg oni także na nice nabycek Helgolandu, do- 
wodząc, że to zdobycz bez wartości pod względem 
militarnym, a kosztowna, bo trzeba łożyć na u 
bez 'ierzen a brzegów. Wice admirał (emeryiowa- 
ny) B-rsch wystgpił w tym sennie bardzo aiar- 
czyście w Deutsche Rundschau. To był początek 
żwawej polumiki, kiorz zmaeiła rząd do odyowie 
dzi i oto w Preussische Jahrbücher pojawił mę ar- 
tykał pa:kownika Wagnera. T« odpowiedż byla 
outra, ale nie wyctaretajgca, wig: płomień p'le- 
miki jeszcze wyżej buchnął. 

Sprawa pominacyi x dr. Mieczkawakiego ar- 
cybiskapem poznańskim odeszła do Rzymu 


Feronia. 


Lwów 8 stycznia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gmiuie Be"dychów w powiecie jaworowskim, na 
budowę szkuły zapomogę w kwocio 100 zł. 


Konkursa, Rada szkcina okręgowa w Bóbrce 
rozpisała konkurs celem stałego obsadzenia naztępa: 
jących posad nauczycielskich: a) przy szkołach eta- 
towych 1-klasawych w Czyżycach, Daltbach, Dzie- 
więtnika:h, Hrankach Katy, Jatwięgach, Łopuuznie, 
Mikołajowie, R. mancwie, Sokołówce, Woł zatycach, 
Żyrawie, Kniesiole, Szołomyj, Wodnikach i Żabokru 
kach, b) w 3-klasowej szkole mięszauej w Strzeli- 
skach nowych i c) przy szkołach fijalnych w Kocu- 
rowie, Kołohurach, Łaszkach dolnych, I.abeszee, Pre- 
tniczanach, Podmanasterzu, Podhorcach, Stożkach, 
Strzałkach, Suchorowie, Strzeliskach starych, Zale- 
siach, Muhbacha i w Bzepichowie. Językiem wykła 
dowym w Czyżycach, Hraukach Kuty i Podhor'ach 
jest język polski, w Müblbacha niemiecki, w iunych 
zaś eskola: b język iuski. Kandydaci I kandydatki 
ubiegający się o jednę z tych posad mają wnieść 
awe podania usjdalej do Końca lutego b. r. 

Mlanowania. P. Namiestnik samianował kauce- 
listów Namiestnictwa Antoniego Dziobę, w Cieszano- 
wie i Józefa Kocóła, w Nisku, sekretarzami powia- 
towymi. 

Rada szkolna krajowa zamiacowała ks. Lndwi- 
ka Fonferkę, stałym nauczycielem religji obrządku 
łac. w Bzzolo etatuwej IX klasowej żeńskiej w Kra- 
kowie; Włodzimierza Kaszyckiego, stałym nanuczycie- 
lem młodszym dwukiasowej szkoły etatowej w Hu- 
siatynie. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł sekre- 
tarza powiatowego, Władysława Jana Janowskiego, 
s Doliny do D bromila. 

Prezydent miasta p. Edmnnd Mochnacki wy 
jechał do Krakowa na chrzciny swej wnuczki, 


$. p. dr. Tomasz Stanecki, profesor fizyki na 
szkolaym zmarł dzisiaj o godziuie 6 1ano po dłu- 
giej i ciężkiej chorobie. Z śmiercią tego zasłułouego 
męża straciła wszecbnica lwowska :zczerego przyja- 
ciela młodzieży i wytrawnego pedagoga. Poświęciwszy 
się zawodowi nauczycielskiemu ś. p. Stanecki rozpo- 
czął swoją pracę nauczycielską w jednem z gimna- 
mnazjów lwowsk.ch, z chwilą zaprowadzenia języka 
polskiego jako wykładowego w szkołach średnich 
zajął się wydawnictwem  podrę zników naukowych w 
języka polskim pisamych, a nie ustając w studjach 
przedmiotu, którema wyłącznie się poświęcił, t. j. 
fizyki, ś. p. Stanecki, po usunięciu się z Katedry 
tego przedmiotu profesora Niemca, Otrzymał nomi- 
nację na profesora uniwersytetu lwowskiego i był 
pierwszym, który w ojczystym naszym języku wykła- 
dał młodzieży nauki przyrodnicze. Postępowaniem 
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zawBze Btczerem i serdecznem umłał 5. p. Stanecki 
zdobywać serca młodzieży, umiał zyskiwać jej zau- 
fauie, to też jego uczniowie czy to u klas gimua- 
zjalnych, czy z auli uniwersyteckiej kochali go i 
wysoko powałali. 

Cześć jego pamięci i pokój jego daszy! 

W sprawie magistrackiej statystyki, o Której 
mówimy dziś na iunem miejscn, dowiadujemy się, że 
wypracowane zostało obszerne i szczegółowe przes 
księży proboszczów lwowskich obrządka łacińskiego 
sprawozdanie i że za pośredaictwem dekanatu lwow- 
skiego wnieśli księża proboszczowie owo sprawozdanie 
do konsystorza, załączając pliki kartek i instrukcyj 
przysłanych im przez magistrat, 

Księża proboszczuwie oświadczają w tem spra- 
wozdanin, że w tem sposób i w tej formie nie mogą 
odpowiedzieć życzeniom magistratu, i proszą awcjy 
władzę, aby nietylko sprawę tę w swe ręce ujęła, ale 
oraz zażądała, iżby na przyszłość wszelkie odezwy — 
tak magistratu jak i starostw — do urzędów para- 
fjalnych stosowały się do przepisów wysokiego mini- 
Biergtwa, jakoteł, aby w odezwach do mrzędów para- 
fjalnych wyrażenie „wzywa się* raz już ua zawaze 
usunięte zostało; aby wkońcu na jednym i tym sa- 
mym (formularzu czy odezwie nie znajdowały się pod 
jeden strychules podciągnięte urzędy parafjalne kato- 
lickie waz z nrzędawi metrykalnemi żydowskiemi. 

W podobny sposób myślą ułożyć podanie w tej 
Bpzawie i plebaie ruscy we Lwowie, awołani na na 
radę przez swego czcigodnego d:iekana. 


Otwarcie kated=górnictwa i przemysłu na- 
ftowego w lwowskiej szkole politcchuicenej odro- 
czone zostało do początka roku szkolnego 1891/2. 
Rektorat tej szkoły paedsawił wprawdzie minister- 
stwu oświaty potrzebę zaprowadzenia wykładów nado- 
bowiązkowych : 

a) o górnictwie mafiowem z wyłączeniem głę- 
bokich wierceń w 3 godzinach tygodniowo w jednem 
półroczu ; 

b) o głębokich wierceniach w 2 godz. tygo- 
dniowo w jednem półroczu; 

c) o technologji chsmicznej produktów nafto- 
wych w 3 godziuach tygoduiowo 


i zaproponował na docenta pierwszych dwóch 
kursów iużyniera p. Leona Syroczyńskiego, zaś na 
docenta trzeciogi karsa p. Załozieckiego, lecz p. mi- 
nister ośw.adczył, że chociaż chętnie godzi się na 
zaprowadzenie docentur dla górnictwa naftowego, 
głębokich wierceń i technologji chemicznej prodak- 
tów natsowych w szkole politechnicznej we Lwowie, 
to jednsk wydatki na ten cel nie mogły już być 
uwzględnione w proliminarzu państwowym na rok 
1891, gdyż odnośne daty i wuioski nadeszły do mi- 
nisterstwa już po zamknięcia prac budżetowych. 

Równocześnie wezwał p. minister rektorat, 
ażeby przedłożył opinję grona protesorów szkoły po- 
litechniczuej co do wyznaczenia wysokości wynagro- 
dzenia dla obn docentów. 


S. p. Rafał Leliwa Mierzeński — o którego 
pogrzebie ;isalśómy w wczorajszym numerze — ną- 
leżał do nielicznych jnż dziś weteranów armji pol- 
skiej, która w r. 1831 przez dziesięć miesięcy zwy- 
cięsko opierała się przemocy Rosji i dzięki nadludz- 
bioma męstwu i karności łełmerzy a zdolnościom i 
poświęceniu ofiżerów szła od zwycięstwa, do zwycięstwa 
aby w końcu zdziesiątkowana kuiaai nieprzyjaciela aledz 
z chwałąprzed trzykrceć Biiniej zą armją rosyjską. W tej 
walce o niepvdległość, pełocj najpiękniejszych wspo- 
mnień dla oręża pulskięgo, brał zaszczytny udział śp. 
Mierzeński. Urodzony w Galicji, w majątku swo- 
jego ojca w Jauorowe, wychowany w szkołach ba: 
zyljańskich w Baczaczu, śp. Mierzeński, wstąpił przed 
wybnchom pows'ania Jistopadowego w szeregi wojsk 
polskich, wnot awansował za porucznika w 4 pułku 
szaserów i w pułku tym odbył całą kampanię roku 
1831 pod wudzą jenerałów Dwernickiego i Romari- 
niego. Po upadku powstania ép. Mierzeński zamie- 
nil szablę na leiaiosz, długi czay chodził dzierża: 
wami, aż wreszcie z uczciwego dorobku kapil mają- 
tek Baryłów, w powiecie zloczowskim, gdzie przez 
lat przes'ło trzydzieści zamieszkiwał. Rok 1863 za- 
stał sp Mierseńsziego gotowym do posług dla spra- 
wy narodowej, a choc'ąż wątpił on w powodzenie 
walki, podjętej na ośtep z wrogiem, który rozporzą- 
dzał olbrzymiemi siłami, i przewidywał złe następ- 
stwa, to jednak mie'zbając na granicy dzielącej 
Galicję od Wołynia czyony wziął ndiał w przepra- 
wie oddziałów powstańczych na plac boju i ofiarną 
czynność swoję odpotutował kiikuuasto-miesięcznem 
więzieriem. Od x. 1880 śp. Mierzeński zamieszkał 
stale we Lwowie, oddawszy zarząd majątku synowi, 
i tu zakończył długi swój żywot w 89 roku. 

Z Krakowa doncszą nam: Daia 4 b. m. zmarł 
na klinice chirurgiczuej w kKrakowic (na raka w gar 
dle) Kazimierz Fałat orgassta w Tułigłowach ad 
K marao, ojciec znanego powszechuio ar.ysty-malarza 
Juljnsza Fałata i ks. Józefa Fałata, dyrektora semi- 
narjum nauczycielskiego żeńskiego w Przemyślu. 
Zea.ly liczył lat 70. 


Kandydaci na posady nauczycielskie. Na 
ostatniej se:ji ustauowił Sejm w miejsce nieetato- 
wych, posady etatowe nauczycieli do naak elemen- 
tarnych ogólnie kształcący:h, przy krajowych nit- 
azych szkołach rolniczych. Na trzy te posady przy 
szkołach rolniczych w Horodence, Jagielnicy i Ko- 
bierni'ach, rozpisał Wydział krajawy Konknrs, do 
k'órego zgłosiło się 21 kandydatów, pomiędzy tymi 
nawet tacy, którzy przed złożeniem egzaminu kwali- 
fikacyjnego nauczycielskiego, ukończyli wyższe szkoły 
realne z egiaminem dojrzałości, a jeden z nich na: 
wet wydział technologiczny w Politechnice. Kilka 
kaudydatów posiada egzamina Kwalifikacyjne do szkół 
wydziałowy b, a nawut o jeduą z posad ubiega się 
ksiądz grerko- katolickiego wyznania. Okazuje Bię 
z tego, że s'abilzowanie tych posad, będzie mlało 
dla szkół rolniczych korzystne następatwa, gdyż 
szkoły te otrzymają należycie ukwalifikowauych nau- 
czycieli. 

Dla Sienkiewicza napisał, jak donosi ostatni 
namer pisemka Echo aus Afrika, kardynał Lavi- 
gorie list polecający do misyonarzy afrykańskich. 
Otrzymujemy właśnie tekst listu tego, o który dla 
najzego powiesciopi arza wystarał się wydawca wspo 
mnionego czasopisma artiuiewolniczego Aleksaan- 
der Halka (pieuionim literacki jednej z pań na 
leżącej do jednego z najwybitniejszych rodów polskich 
i zamieszkałych w Salzburgu). Brzmi ou, jak na- 
stępuje : 

Arcybiskapstwo algierskie. 

Biskra 29 listopada 1890. 
Ukochane dzieci moje! 

Polecam gorąco całej życzliwości i dobremu 
przyjęciu misyonaczy algierskich, wszędzie, gdzie mu 
dauem będzie spotkać ich we wnętrzu Af'yki, p. 
Henryka Sienkiewicza, jednego z najznakomitszych 
pisarzy współczesuych szlachotnej i drogiej Polski. 
P. Sienkiowicz udaje się w wasze okolice, aby głęb- 
sze robić studja nad krajami, otaczającemi wielkie 
jeziora. Byłhym wam bardzo wdzięczuym, gdybyście 
zechcieli pemagać jego misji i uszanować ją i jego 
kraj oj zysty. 

Wierzcie ukochani synowie, że wam jestem cały 
w Panu oddanym, X. kardynał Lavigerie. 

Od grona nauczycielskiego seminarjum naacz 
męskiego otrzymujemy następujące pismo: 

Dnia 7 stycznia b, r. o gods. 6 s rana zasnął 
w Bogu śp. Jan Batycki, nauczyciel przy Seminarjum 
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naucz. męskiem we Lwowie. Grono nauczycielskie 
Sominarjnm męsk. zaprasza przeto wszystkich kole- 
gów i znajomych zmarłego na pogrzeb, który się 
odbędzie w piątek dnia 9 stycznia b. r. o godzinie 
3 po poładaiu z domu pod l. 15 przy ulicy Zimo- 
rowicza. 

„Times* londyński poprawił się bardzo od pe 
wnego œan i my z uznaniem podnieść to winniśmy. 
Prawie w każdym numerze notujs fakta świadczące 
o dzikiem zuęcaniu się Rosji nad naszym narodem i 
nad religją naszą. a tak gorliwie czytuje Przegląd, 
łe nie pomija najmniejszej podanej przez nasze pi- 
smo wiadomości o prześladowaniach rosyjskich. 

Szczerą więc wdzięczuość naszę wypowiadamy 
zarówno Redakcji tego znakomitego piama, jak i p. 
Richardsowi, wiedeńskiemu korespondentowi Timesu, 
którego szłachetuym aspiracjom szczególnie zawdzię- 
czać mamy, że ten pierwszy w Karopie dziennik tak 
współcznje cierpieniom naszego narodu, 


Pogrzeb ś. p. Henryka Tomkłowicza, kapitana 
b. wojsk polskich, odbył się — jak nam piszą z Kra- 
kowa — w poniedziałek po południa przy bardzo 
licznym udziale pabliczności. Osoby, zajmujące wy- 
bitne stanowiska w mieście i kraju, mieszczaństwo 
krakowskie, zastępy ubogich, cała inteligencja i wyłsze 
towarzystwo — wszyscy pospieszyli oddać pośmiertną 
posługę i hołd jednemu z ostatnich przedstawicieli 
walecznego pokolenia z czasów królestwa kongreso- 
wego i walk o niepodległość. Za karawanem szli 
nawet przedstawiciele jeneralicji austryackiej — a tuł 
za nim, obok rodziny zmarłego, postępowało kilkn 
zgrzybiałych staruszków, weteranów z roku 1830. Na 
karawanie zawieszonym był wspaniały wieniec wa- 
wrzynowy z napisem na wstęgach: „Nestorowi wete- 
ranów — koledzy“. Kiedy orszak zbliżył się do 
bramy cmentarnej, weterani ci, między nimi tabże 
JE. Pawał Popiel, wzięli trumnę i na swych ramio- 
nach ponieśli ją do grobu. 

Był to widok tak rorrzewniający, ił uie w je- 
dnem oku męskiem zabłysły łzy a kobiety głośnym 
zauosiły się płaczem. 

Hotele nasze, z małymi tylko wyjątkami, nie 
odznaczają się ani czystością aui odpowiednem urzą- 
dzeniem. luaczej pojmnją tę sprawę Niemcy. Wszystkie 
nawet nsjmuiejsze domy gościuce tak w Niomczech 
jak i w niemieckich k ajach Anstrji, odznaczają się 
nadzwyczajną czystością, a pokoje gościnne są tak 
pięknie i z komfortem urządzone, iż wyglądają jak 
prywatne mieszkania. Obecais w celu ułepszenia 
urządzeń hotelowych założono w Wiedniu specjalną 
fachową szkołę dla hotelarzy, w której liczni nauczy- 
ciele uczyć będą języków, a wytrawni weterani z hote- 
lowej służby będą uczyli w jaki sposób urządza się 
najlepiej gościnne pokoje i jak najdogoduiej usłngaje 
się publiczuości. Do nowej szkoły w Wiednia zapi- 
sało się jat 146 uczni. 

0 prwodach wydalenia z Wiednia Bałgara 
Luckanowa, o czem doniósł wczoraj nasz telegram, 
dochodzą naa następujące szczegóły : Łackanów mieszkał 
we Wiedniu na przedmieścin Wiedeń przy małej 
Nengasse 1. 11 i w księgach meldunkowych zapisa- 
nym był jako „Aleksander Tnckanów, adwokat 
z Sofji*. Przyczyną wydalenia jego były pansla- 
wistyczne agitacje, w których brał on nie mały 
udział. Jest on zięciem zuanego przewódzcy ru3so- 
filskiego strounictwaa w Bułgarji Dragana Cankowa, 
który stał na czele rewolucji skierowanej przeciw ka. 
Battenbergowi. Za rządów Cankowa został Łuckanuw 
mianowany podzekretarzem stanu, jednak gdy Bułga- 
rowie, po upadkn Aleksandra, przejrzeli i dowiedzieli 
się, kto to był przyczyną rewolucji, musiał tak teść 
jak zięć z obawy przed zematą opuścić Bułgarję 
i szukać schronienia po za jej granicami., Canków 
udał się do Petersburga, Łuckanow zaś x żoną i dwoj- 
giem dzieci osiadł we Wiedniu, Za granicą kuuli 
oni obaj dalej spiski przeciw księciu Ferdynandowi, 
co też było przyczyną, iż zeszłego miesiąca policja 
wiedeńska odbyła w mieszkaniu luuckanowa rewizję 
domową, podczas której znaleziono liczne papiery 
kompromitnjące go wielce. Policja chcąc zapobiedz 
dalszej pansławistycznej agitacji z jego strony kazała 
mu opuścić Wiedeń. Obecnie miał Fuckanów nmdać 
się do Petersburga. 


Fundacją br. Hirscha, która już otrzymała za- 
twierdzenie rządu zarządzać będzie Kuratorja, mająca 
siedzi+ęę w Wiedniu, a złoż:na z 18 członków, z 
których czterech mianować będzie rząd, czternastu 
zaś fondator. Z ogólnej liczby członków karatorji 
trzy czwarte części muszą być wyzuania żydowskiego. 
Jako organa wykonawcze usratorji fuugować będą 
trzy kowitety lokalne wa Lwowie, Krakowie i Czer- 
niowcach i w miarę potrzeby będą podobne komitety 
utworzone w iunych miastach, W szkołach fundacyj- 
ny h językiem wykładowym w Galicji bądzie język 
p ski, na Bukowinie niemiecki, a'c nauka języka 
niemieckiego będzie obowiązkowym przedmiotem we 
wszystkich szkołach fandacyjaych. W miejscowość ach 
gdzie nie ma stkół chrześcijańskich, mają być szkoły 
fundacyjne przystępne także dla dzieci chrześcijań- 
skich. Obok wykształcenia dzieci iżraelichich w rę- 
kodziełach i rolnictwie, ma fundacja także ua celu 
dawać ierael.ckim rękodzielnikom zapomogi i bez- 
procentowe pożyczki, w razie otwarcia przez nich na 
własuą rękę przedsiębiorstw. 

Do kuratorji mają być podobno powołani 
posłowie Rappoport i Gniewosz, a rząd zamia- 
noje koratorem prawdopodobnie także jednego z po- 
słów, oraz trzech urzędników  miui:tecjałuych, a to 
jednego z ministerstwa oświaty, drugiego z minister- 
stwa sprawiedliwości, a trzeciego z ministerstwa 
skarbu. Prezydentem kuratorji ma zostać były po:eł 
Fürtb. Kompeteu"ja komitetów lokałnych będzie dość 
znaczną. One przedkładają wnioski względem akty- 
wowania szkół i ich Kierownictwa, a nauczyciele 
będą mianowani tylko na propozycję komitetu kra- 
jowego. Podobuo joszcze w tym miesiącu — jak do- 
uosi Fremdenblatt — nastąpi nominacja członków 
kuratorjum, poczem zostaną utworzone komitety 
lokalne. 

Zmarli. W Korczynie zmarł d. 5 b. m. Szcze- 
pau Króbkowski, egzaminowany suplent gisenazjalny. 
Zmarły pełnił swe obowiącki zawodowe najpierw w 
Jarosławia, a następnie w gimnazjum II we Lwo- 
wie, obecnie zaś z powodu słabości piersiowej, prze- 
bywał u swych krewnych w Korczynie. — Julja Strą- 
szewska, zmarła w Rzeszowie w 64 r. życia. Pogrzeb 
odbędzie się jatro w Rzeszowie, a zwłoki zostaną 
złożone w grobie familijnym w Zgłobnin. — Engenja 
z Stadnickich Fibauserowa, właścicielka dóbr, zmarła 
w Braśniku w pow. grybowskim, w 46 r. życia. — 
Henryk Strzemię Chwalibóg, b. właściciel Szczuciua, 
zmarł w Kamionny w 70 r. życia. — Tekla z Mor- 
bicerów Wolffowa, obywatelka m. Krakowa, zmarła 
tam w 90 r. życia. — Oskar Welfer, oficjał poczto- 
wy, zmarł w Krakowie w 48 r. życia. — Wirginia 
Dulli, wdowa po kasjerze Magistratu miasta Lwowa, 
zmarła we Lwowie w 62 r życia. — Petresilka An- 
na Hallama, wdowa po komisarzn obwodowym, zmar- 
ła we Lwowie w 74 r. życia. 

Temperatura. Termometr — 1° R. Barometr 
7609. Pochmarno. 

Pogrzeb 41 ofiar wybucha gazów w kopalni 
ostrawskiej odbył się w dzień Trzech Króli po po- 
łudniu. W wielkiej sali budynku, mieszczącego dy- 
rekcję kopalń hr. Wilczka, przemienionej na kost- 
nicę, czterdzieści jeden trumien stało ustawionych w 
trzech rzędach a u stóp każdej płonęły lampy gór- 


nicze i klęczały tłumy kolegów pracy i 
rodziny. Na 20 wozach przybranych w cholny 
wieziono ciała nieszczęśliwych ofiar, wozy ota 
górnicy z płonącymi kagańcami a za nimi na czele 
rzeszy 20,000 ludzi szedł właściciel kopalń hr. Wil- 
czek z rodziną i wszystkimi urzędnikami górniczy- 
mi. Na cmentarza złożono ciała w trzy olbrzymie 
groby, a po odprawieniu modłów przez duchowień- 
stwo, okrzyk „Glick auf“ zagrzmiał na pożegaanie 
z piersi kilkanastu tysięcy górników. 

W sprawie Wydziału lekarskiego we Lwowie 
zapisać wypada, łe Ministerstwe oświaty udało się 
do Namiestuictwa s żądaniem przedłożenia projektu 
zorganizowania tego Wydziału w ciągu lat czterech. 


Pani Helena Modrzejewska nie przybędzie do 
Lwowa tej zimy, jak to z razn projektowała. W da- 
nej chwili bawi ona w Poznańskiem, a dnia 9 Intego 
rozpoczyna występy w Warszawie w tamecznym tea- 
trze... letuim. Oby się nie przeziębiła ! 

Po występach w Warszawie wyjeżdża zaraz do 
Ameryki, a gdy ktoś ją zapytał, czy to prawda, że 
ma zamiar objąć dyrekcję krakowskiego i lwowskiego 
teatra, odrzekła : 

„Nie potrafiłabym połączyć stanowiska artysty 
i przedsiębiorcy. Dopóki gram, jestem daszą całą 
sztuce oddana, a to rzadko chodzi w parze z intere- 
sem... Musiałabym chyba trzymać administratora, od 
którego koniec końców byłabym zależną." 


Uwięzienie Łuckiego w Konstantynopolu i 
głośne protesta całej Europy przeciw temu aktowi 
samowoli rosyjskich zbirów nad Bosforem, obudziły 
w końcu z drzemki Wysoką Porto. Wytoczon» więc 
śledztwo przeriw skampromitowanemu w tej sprawie 
Kiard baszy. dowiedziono mu, że otrzymał 200 fun- 
tów tureckich za wydanie Łuckiego, przeto za karę 
odeb'ano mu piastowany urząd i skazano na wy- 
gnanie. Śledztwo miało podobno dać namącalne wska- 
zówki, że nie tylko Kinrd basza był łasym ua mo- 
akiewskie srebrniki, lecz na żołdzie caratu stoi muó- 
atwo dygnitarzy tureckich, a ćma tajnych ajantów 
rosyjskich gospodaruje swobodnie i z wiedzą policji 
tureckiej w Koustantynopolu. 


+ Wiktor Szokalski, znany w świecie nauko- 
wym fizjolog polski, b. profesor warszawskiej szkoły - 
głównej, umarł przedwczoraj w Warszawie, 

Zarząd łyżwiarski udaje się za naszem po- 
średnictwem s uprzejmą a nsilną prośbą do szano- 
wuych gości swoich, o łaakawe zaniechauie wchodzą- 
cego w życie nieprawidłowago zwyczaju, który polega 
ua tem, że publiczność zamiast uiszczać należytości 
wstępu przy kasie, wypłaca ją na lodzie do rąk bi- 
letera, którego zadanie polega właśnie na tem, aby 
z pieuiąłzmi za bilety nic nigdy nie mlał do czynie- 
nia. Takie postępowanie publiczności może zdemora- 
lisować uajuczciwszego człowieka, a w końcu i sgu- 
bić go, -jeżeli Zarząd łyżwiarski uzna za potrzebne 
usunąć tego biletera w skutek tego ze słażby. 


„Towarzystwo pomocy naukowej* wybrało 
swój zarząd. Przewodniczącym wybrano p. Apolinare- 
go Stokowskiego, jego zastępcą p. Autoniego Łucz- 
kiewicza, a członkami dyrekcji pp.: Jana Biczaja, 
Juljana Fąfarę, Franciszka Hoszowskiego, Józefa Ke- 
rekjartę, Franciszka Puhoreckiego, dr. Czesława Ro- 
deckiego, dr. Aleksandra Rogalskiego, dr. Zygmunta 
Samolewicza, Józefa Skupniewiczai Frauciszka Spet- 
mań skiego. 

Ze sprawozdania, przedłożonego s czynności 
Towarzystwa za czas od l września 1889 do 31 
sierpaia 1890, dowiedzleli się członkowie, ża budowa 
gmachu ua pomieszczenie bursy dla ubogiej młodzie- 
ty szkclnej dotąd nie została rozpoczęta, lecz na ten 
cel zebrano już 1.500 zł. Zanim zaś gmach ten nie 
stanie, Towarzystwo nie otwocsy bursy. > 


Olbrzymi proces polityczny, w którym stanie 
przed kratkami 160 obwiniony. l, rozpocznie się nie- 
bawrm w Petersbarga. Dla uniknięcia wielkiego ros- 
głosu i ze wsględa na stronę praktyczną, podsielono 
oskarżonych na serje i w skutek tego obecnie ros- 
prawa toczyć się będzie tylko prseciw Oldse Iwanow: 
skiej i czterem jej spólnikom. Jyst ona córką tajne- 
go radzcy w św. Syuodsie, a kiedy jej ojciec praco- 
wał w biurze, w pomiesskania jego odbywały się re- 
gularnie rgromadzenia nibilistów. Wreszcie, po dła- 
gich wahaniach się, policja odważyła się zrobić re- 
wisję w pomieszkaniu Iwanowskiego i, o dziwo, po. 
łów był wyborny, gdyż zualeziono tam mnóstwo bro- 
azar rewolucyjnych i bomby napełaione dynamitem. 
Rozprawa przeciw Oldzo Iwauowskiej przeprowadzoua 
będzie — jak donosi pismo londyńskie F'.ce Russia 

- przy drzwiach zamkuiętych bowiem zeznania ob- 
winionych mają podobno ciężzo kompromitować kilka 
wysoko położonych osób. 


Stare jednoreńskowe banknoty można jeszcze 
bez wszelkiej staty wymienić w bantiash lwowskich. 

Oszust, D> mieszkania jedaego z iutynierów 
przyszedł w zoraj młody człowiek i oświad zył pani 
domu, że mąż przysyła go z biura po instrnmenta 
intynieryjae, które ma są potrzebne, a które przez 
n.euwagę zapomniał w dema. Na szczęście młoda ta 
paui była tak przezorną, łe oświadczyła młodzieńco- 
wi, aby wrócił do jej męta i przyniósł klacz od 
szafy, w której wrzekomo mają być te instramenta. 
Mlodzieciec s kwaśną miną odszedł, a gdy p. inży- 
nier wrócił na obiad, okazało się, że nikogo po ża- 
dne instrumenta nie posyłał. 


Trzy wyroki Śmierci, wydane przez galicyj- 
skie sądy, zatwierdził w tych dniach najwyższy try- 
buual kasacyjuy. Są to wyroki: sąda lwowskiego na 
Autoniego Bereżańikiego za morderstwo i rabunek, 
sdn krakowskiego na Dominiza (ławina sa zamor- 
dowanie szwagra, i sądu staaisławowskicgo na Tes- 
dora Makowskiego za skrytobójstwo. 


Z Kołomyji donoszą: D. 3 b. m. ajrzała u nag 
światło dzienue nowa gazeta der Volksfreund, pi- 
Bana w żargonie żydowskim, a wydawaua prawdopo- 
dobuie w celach wyborczych. Tak węc mamy obec- 
nie w Kołomyi aż sześć perjodycznych pism wycho- 
dzących w trzech różnych językach. Krąży tn wieść, 
ił ma tu także wychodzić jeszcze jedno pismo rus- 
kie, jako orgau kołomyjskiej „młodej Rusi“, 

Z Budapesztu piszą nam: Polacy żyjący w Bu- 
dapeszcie, zdala od swych ojczystych ognisk, mimo 
to pomni na prastare ojców naszych zwyczaje, ob- 
chodzą zawsze w swem kole uroczyście wszelkie dnie 
tak świąteczne jak i pamiątkowe. W święty wieczór 
wigilijny zebrało się w sali polskiego stowarzyszenia 
około 30 osób, i zasiadłszy do koła stołu do wie- 
czerzy, rozpoczęli ją łamaniem się opłatkiem, a 
myśli wszystkich mimowoli podątyły tam, gdzie w 
każdej chatce w porze tej rozbrzmiewała nuta we- 
sołej kolendy, gdzie w polskim języku odmawiaue 
modlitwy płyną przed tron Pana zastępów. I nie 
jeduema z obecnych zawisła łza na powiece, nie 
jednemu z piersi wyrwało się ciężkie westchnienie za 
tą ziemią, która wiecznie drogą i miłą pozostanie 
sercu, a od której żyć z dala zmusiły go losy, 

W piątek d. 26 z. m. jak co roku, urządzono 
dla dzieci polskich „Boże drzewko”. Prawdziwą po- 
ciechą dla serca było patrzeć, jak dziatwa na widok 
drzewka uradowaną była, a gdy jeszcze rozdzielono 
między nią podatki, to radość jej prawie nie miała 
granic, Po otrzymaniu podarmnków dzieci bawiły się 
w przeróżne gry towarzyskie oraz deklamowały wier- 
styki polskie i węgierskie, Z żalem jednak zazna- 
czyć maszę, iż dmeci nie bardzo dobrze mówią po 
polsku, znać na nich ogromny wpływ języka węgier- 


~ 


tejszego kupca i obywatela zasłużył na pochwałę, 
dyż śpiewał „W żłobie leży* i deklamował wiersze 
polskie, ładnie i gładko po polsku. 

Również odbyło się zebranie towarzyskie i w 
ostatni dzień ubiegłego roku w wieczór sylwestrowy. 

W ostatnich dniach zeszłcgo reku zawitał tu 
nasz rodak ks. proboszcz Grzegorz Piegsa z Bułgarji 
mąż bardzo bogobojny i szlachetnego serca, który 
bardzo się naszem towarzystwem zajął i kilka razy 
nas odwiedzał. Na dzień Nowego Roku zaprosił on 
całą naszę kolonję do kościoła uniwersyteckiego, 
gdzie o godzinie 9 rano odprawił mszę św. i od 
stopni ołtarza przemówił w rzewnych a gorących 
ałowach do otaczających go rodaków, zachęcając ich 
do miłości Boga, ojczyzny i pracy. Uroczysta ta 
chwila, jakiej nie często jesteśmy świadkami, rozrzew- 
niła wszystkich obecnych i na długo pozostanie w 
ich pamięci. M. Szajna. 

Z Sienlawy nam piszą: Zamiast powinszowań 

worocznych złożyli na korzyść ubogich dziatek 

miejscowych pp.: Mańkowski 2 sł, dr. Jastrzębski 
1 zł, Żerebechi 1 zł., ks, Włazowski 2 zł 


Dzielna gospodyni. Petersburgskie Towarzy 
stwo ekonomiczne przyznało medal złoty Litwince, 
p. Marji br. Potochiej, właścicielce Wysokiego Li- 
tewakiego, w gubernji Grodzieńskiej, za wybitną pracę 
na polu rolniczem i wytworzenie przez krzyżowanie 
nowych odmian roślin zbożowych i pastewnych. — 
Dzielna ta gospodyni prowadzi ne wielką skalę pro- 
dukcję i handel nasion, a co roku sprzedaje ich 15 
tysięcy pudów. 

Przygody koncertanta w Ameryce. Znany 
muzyk Edward Stranss, który na czele doborowej 
trupy mnzyków i śpiewaczek objeżdłał swego czasu 
wszystkie większe miasta Nowego Świata powrócił 
niedawno do Wiednia i tu opowiadał swym znajo- 
mym o wielu ciekawych przygodach w Ameryce. 
Owcżł na pierwszym zaraz występie metodyści wy 
gwizdali trapę Edwarda Straussa. ale to wygwizdali 
co się zowie za to, że na koncercie popisywała się 
£ gorszącymi utworami. 

Mianowicie zaś szalone polki-galopady najwięcej 
gorszyły żarliwych metodystów. W Bostonie podo- 
bała się orkiestra Stranssa, ale jakież było jego 
zdziwienie ” Na .parterze zerwała się istna burza 
oklasków, damy podnosiły się z entuzjazmem z krze- 
neł, z lóż rzocauo wieńce i kwiaty. Tymczasem ga- 
lerja ragrzmiała piekielną wrzawą; wśród dzikiego 
gwizdania ozwały mię nieludzkie wycia i ryki, tapano 
nogami, że, zda się, za chwilę miał się zawalić cały 
teatr. Jakiś obdartus wspiął się na latarnię i zwie- 
Biwssy się z niej bił brawo nogami, bo rękoma cze- 
pił się żelaznego słupa. Zrozpaczony Straus chciał 
juł złamać swą laskę i przekląć na zawsze dolę ka- 
polmistrza. Wkrótce atoli od któregoś ze świadomych 
obyczaju krajcwców dowiedział się, Łe te wszystkie 
frenetyczne objawy są znakiem dochodzącego do ze- 
nitn entuzjazmu Amerykanów. 

Takie to już ich zwyczaje. Na koncart przycho- 
dzi jakiś człowiek z gazetą w ręku, siada i'rozkłada ją, 
poziewając od czasu do czasu z nudów. Spodoba mu 
się jaki utwór, tedy zrywa się z krzesła jak opę- 
tany i bije brawo z takim entuzjazmem, łe uczyć 
by się od niego mogli najwięcej rutynowani szefowie 
klak po teatrach paryskich Czasami ten entuzjazm 
jankesów przechodzi w prawdziwe delirium. Tak 
n. p. w Wirginji widział Strauss jak jeden z fau- 
tastów amerykańskich po przegraniu przez orkiestrę 
marsza Chopina zerwał się z krzesła i co sił kuła- 
kami okładać począł swego sąsiada. Potem zaczęły 
się cnłuy 1 „ciskania właśnie, kiedy ze sceny ozwała 
tkliwu >" rafonja „Noctarne*. 


Okręt w przyszłości. Pod tym nagłówkiem 
amorykańskie piamo /ron Age (Wiek żelaza) przy- 
toczyło urywki z odczytu radzcy angielskiej admira- 
licji Bir N. Barnaby'ego o okręcie w przyszłości. 
Chyżość togo okrętu mimo maszyny o sile 60 000 
koni nie będzie na zbyt znaczną, ale za to będzie 
on nadzwyczaj dogodny dla cierpiących łatwo na 
chorobę moraką Wskutek snacznej długości i szero- 
kości statek nie będzie narażony na silne kołysanie 
się na falach morskich, Co jednak najciekawsze, to 
chyba to, że okręty w przyszłości będą podobne do 
olbrsymich warsztatów okrętowych, jakie się widzi 
w każdym porcie. 

We wnętrzu okrętn, na którym podróżować 
będą nasi potomni, snajdować się będzie wielka 
wolna przestrzeń wypełniona wodą i opatrzona 
asczelnie zamykającemi się bramami, w którą będą 
formalnie wpływać mniejsze statki z ludżmi, towarami 
i zapasami węgla. 

Kiedy te mniejsze okręty wpłyną jakby do aa- 
dzawki snajdującej się we wnętrzu okrętu głównego, 
wówczas zapadną się bramy i po wypompowaniu 
wody rozpocznie się podrół. 

Urządzenie takie ma tę dogodność za sobą, że 
wyładowywanie towarów, zaopatrzenie się we węgle 
nie zabierze więcej csasu nad pół godziny. Kiedy 
bowiem ów olbrzymi atatek z pomniejszymi we wnę- 
trzu przypływie blisko miejsca swego przeznaczenia, 
wówczas otworzą się bramy i po napuszczeniu wody 
w wolną przestrzeń w środku okrętu głównego, wy- 
płynę zawarto w niej statki pomniejszo na pełne 
morse i resztę drogi odbędą już same. Przytem Sir 
Barnaby przedłożył kilka projektów ubezpieczenia 
swego pływającego doku od katastrof przy spotkaniu 
się s lodowcami. 

Słowem statek w przyszłości będzie posiadał 
wszystkie warunki bezpieczeństwa, 


Odpowiedzi Redakcji. Wp. M. Szajnie w Bu- 
dapeszcte. Prosimy i chętnie zamieścimy. 


Teatr. Dziś we czwartek „Łucja z Lammer- 
moru“, opera w 3 aktach Donizettvego. Pierwszy 
gcścipny występ pani Aleksandry Stromfeld - Klam- 
rzyńskiej, primadonny oper włoskich. Jutro w piątek 
po raz pierwszy „Zwykłe dzieje”, komedja w 3 aktach 
z włoskiego Ginaeppa Costetti. 


Literatura i Sztuka. 


* Malowniczy opis Polski czyli Geografja Oj- 
czystego kraju, ułożył Józef Chociszewski — Poznań 
— 1891. Pod tym tytułem wyszła książka, zaopa- 
trzouą w mnóstwo rycin i map, a opisująca po kolei 
wrzystkie prowincje dawnej Polski. 

* Echo aus Afrika (Echo z Afryki). Pod tym 
Lytwtem wychodzi w Wiedniu pismo perjodyczne dla 
wss kich przyjaciół rachu antiniewelniczego pod re- 
dakcją Aleksandra Halki. (Pseudonimu Ale- 
ksandra Halki nżywa w swych pracach literackich 
kobieta należąca do jednego s wybitnych rodów 
polskich.) 

Ostatni namer (ósmy, z 1 stycznia) zawiera na- 
stępujące artykały : 

Leon XIII i sprawa antiniewolnicza — Szczę- 
śliwy Nowy rok! — Dzieło antiniewolnieze, przez A. 
Halkę (c. d.) — Wiadomości ze stowarzyszeń anti- 
niewolniczych (St. Pölten, Salsburg). — List Papieta 
Leona XIII do biskupów całego świata w sprawie 
akcji przeciw haudlowi niewolnikami w Afryce. — 
Zapiski osobiste (kardynał Lavigerie, Henryk Sien- 
kiewicz i inne). — Rozdanie nagród. — Składki. —— 
Ostatnia poczta, — Korespondencja redakcyjna. 


skiego. Jeden tylko chłopiec Staś Gurowicz syn tu- 


m = 


(Prenumeratę na to tanie, w popularnym i re- 
ligijnym dachu pisane wydawnictwo przyjmoją : Sanct- 
Norbertus- Druckerei, Wien III, Seidlgasse 8, tudzież 
wszystkie katolickie księgarnie. Prenumerata wynosi 
rocznie z przesyłką pocztową 50 ct. 
w państwie niemieckiem 1 m. 20 fen., w państwach 
należących do związku pocztowego 2 fr.) 

* Nową operę ludową z tańcami p. t.: „Cie- 
szymir* napisał p. Paweł Stalmach redaktor Grwtazd- 
ki Cicszyńskiej. Autor utwor swój nazwał „Spiewo- 
grą ludową“, a treść jej osunł na podaniu o założe- 
niu Cieszyna. 

* Paderewskiego zaprosiła królowa angielska do 
zamku windsorskiego na dzień 15 bm. — Monarchini 
Anglii chce usłyszeć znakomitą grę naszego rodaka, 


Rozmaitości. 


— Nowy sposób nalewania herbaty, w najlepszym 
tonie, wszedł w modę w Nowym Jorku, a stamtąd 
już dziś powszechnie przyjmuje się w Paryłu, 

Oto pani domu ma u bransoletki na złotym 
łańcuszkn wiszą”ą kulkę, wewnątrz napełnioną liśćmi 
herbacianemi, drobnemi otworami podzinrawioną. Gdy 
gość ma otrzymać filiżankę herbaty, pani domu na- 
lewa do filiżanki wrzącą wodę, następnie zanurza w 
niej owę kulkę wiszącą u bransoletki i przetrzymuje 
ją w wodzie chwil kilka. — Herbata puszcza esencję 
przez otwory kulki i zabarwia nią wodę. Herbata 
gotowa. 

Ma to bzć szczytem elegancji i — przynać 
trzeba — pomysłowości. 

W sprawie pokojowego ogrodnictwa. Kosz 
z kwiatami a bodaj kilka wazoników powinno się 
znajdować w każdem mieszkaniu bez względu na to, 
czy to dom bogatego obywatela, czy biednego wyro- 
bnika. łl'dowanie kwiatów nie naraża zgoła na 
koszta, nie potrzebuje zachodów, ni wielkich kłopo- 
tów — więc czemuł mielibyśmy się pozbywać tak 
miłej ozdoby. Gdzie są dzieci, tam doniczka kwia- 
tów jest najlepszą boną, a rozkwitły pączek róży 
lub lewkonji przemawia do dziecęcego sorduszka jak 
pedagog. Przytem kosz kwiatów w oknie, jakże to 
piękna dekoracja zacisznej ciepłej izdebki, w której 
młoda małżeństwo zażywa roskoszy życia rodzinnego? 

To też powinniśmy się na serjo starać 0 roz- 
badzenie i utrzymywanie tak w nas samych, jak i w 
drugich zamiłowania do kwiatów, które nawet i pod 
względem hygienicznym w mieszkaniach ubogich sta- 
nowią wałny czynnik. W Londynie zawiązało się 
stowarzyszenie, które przyjęło za cel krzewienie 
zamiłowania do kwiatów. Członkowie tej flower- 
mission starają się przystrajać pokoje ubogich cho- 
rych, aby przez nie oddziaływać na ich przygnębiony 
umysł i rozweselać ich znękane serca. 

Wypowiadając zdanie, że i u nas podobne sto- 
warzyszenie znalazłoby szeroką sferę działania, wie- 
my z góry, żę to zakrawa na utopię i mrzonkę 
przesadnej filantropji. U nas zbyt wiele jest bieda 
ków, którym najpierw trzeba podać kęs chleba, a 
więc śmie;znem byłoby teraz myśleć dla nich o kwia- 
tach. Głodnego trzeba najpierw nakarmić. Wprowa- 
dzić jednak i u nas w Życie angiclską flower-mis 
sion w mniejszym zakresie działania nie byłoby bez 
sensu. ; 

Przedewszystkiem chodziłoby tu o to, żeby w 
każdym domu zdobyć miejsce bodaj dla kilku wazo- 
ników. Do tego zabrać sę powinni najpierw ogrod- 
nicy, bo oni oddziaływają na smak publiczności, od 
nich zależy, które kwiaty zaliczą się do arystokracji 
wśród potomstwa Flory, a które są tylko chodacz- 
kową szlachtą. 

Rozeda, basilicam, rozmaryn, mirt i tulipany 
dziś jaż wyszły z mody, natomiast nabrały popytu 
rozłożyste begonie, oliwki, drzewa figowe i inna 
podzwrotnikowe osobliwości. Jest to dzisiejsza ary- 
atokracja kwiatów, przedstawiająca się wprawdzie 
okazale i imponująco dla oka, ale cóż z tego, kiedy 
właśnie ona jest przyczyną upadku pokojowej hodo- 
wli kwiatów. 

Egzotyczne rośliny wymagają nadzwyczajnej 
pieczy i troskliwości; traktuj je bodaj tylko przez 
dzień jeden trochę po macos emu, a już rozkapryszą 
się, zgarbią w smutku do ziemi, pochyłą i więd- 
nąć poczynają. 

Zastąpić nieboszczyków nowymi, mie każdemu 
na to pozwala kieszeń. Stąd to zazwyczaj się dzieje, 
te po jednorazowem zakupieniu drogich kwiatów za- 
granicznych, które przy niedbałem obchodzeniu się 
z nimi, nie długo żyją, każdy wyrzeka się na przy- 
szłość i ich i koniecznie za nimi idących kłopotów. 

Owóż flowe'-missiton, którą u nas proponuje- 
my, powinna się zająć przywróceniem prawa rośli- 
nom, które dawniej powszechnie lnbiano. Kaktusy, 
rododendrony, heliotropy,. palmy niech zdobią miesz- 
kania bogatych patrycjuszów, urzędnik z kredką w 
ręku żyjący i każdy, który tylko niewielkiemi do- 
chodami rozporządza, niech poprzestanie na różach, 
liliach, polskich wąsach, dzwonkach i dzbanusz- 
kach. Lepiej mieć coś, aniżeli nic, choć ludzka 
garozumiałość powiada: Albo najdroższe okazy, albo 
puste pokoje. 

To właśnie błąd zasadniczy. 

— Mgła i dym w Londynie. Znany meteorolog 
londyński F. A. Russel ogłosił temi dniami ciekawe 
stndjam o opadach wodnych w Londynie, w którem 
— wbrew dotychczasowym twierdzeniom — udowadnia, 
że w Londynie nie ma zgoła ładnej przyczyny, dla 
którejby w nim miało się więcej wytwarzać mgły niż 
w innych okolicach Anglji. — Gęsta mgła, wiecznie 
wisząca ponad tem olbrzymiem miastem i zamienia- 
jąca czasami dzień w noc, wytwarza się przez mecha- 
niczne pomięszanie się cząstex wodnych z molekułami 
niedopalonego węgla ulatującego z kominów fabrycz- 
nych w postaci kopcia. 

Do warunków najwięcej sprzyjających wytwarza- 
nia się mgły należy cisza powietrza, niska tempera- 
tura tak w niższych jak w wyższych warstwach po- 
wietrza, nagromadzenie się w niem wilgoci i niebo 
czyste, nieprzesłonione chmurami, przy którem pro- 
mieniowanie bywa najsilniejsze. 

Powstawanie mgły londyńskiej według Ronssela 
prawdopodobnie takie przechodzi facy: Około szóstej 
z rana zapada na miasto zwykła biała mgła, a łe 
niebawem zaczynają palić w miljonach pieców, więc 
powietrze przesyca się niezmierną ilością dymu i ga- 
zami powstającemi przy paleniu się ciał. Gazy te 
uprowadzają x sobą oczywiście muóstwo cząstek nie- 
dopałków węgla. Kiedy te cząstki oziębią się aż do 
temperatury otaczającego je powietrza, osadzają się 
na nich drobiny wody i zgęszczonej pary wodnej w 
postaci małych pęcherzyków 1 Krążą dalej s niemi 
w powietrzu. 

Ponieważ już mała ilość rozpylonego węgla jest 
w stanie znacznie osłabić natężenie światła, więc przy 
nagromadzeniu się grabych warstw takiego pyłu na- 
stają ciemności jak w czasie prawdziwego zaćmienia 
słońca. — Proch i karzawa, którą prócz drobin wę- 
gla zawiera atmosfera londyńska, przy wytwarzania 
się mgły nie odgrywa ładnej roli, Natomiast do tego 
najwięcej się przyczynia opalanie pieców węglem. — 
Dokąd w Paryłu palono tylko draewem i węglem 
drzewnym, nie wywiązywało się w nim więcej mgły 
jak w każdej wsi francuskiej nawet na morskiem 
wybrzełu. To samo widzi się dzisiaj w miastach 


! Stanów Zjednoczonych, gdzie jake wyłącznego paliwa 


wietrza. 
górnych, tedy mimo operowania prowieni słonecznych 
czarna mgła może nad Londynem wisieć dzień cały. 


zatem londyński meteorolog do wnio:ku, że słynna 
mgła w Londynie nie powstaje skutkiem jakichś tam 
przyczyn i warunków klimatycznych, lecz poprostu z 
opalania pieców węglem 
Stosunkowo przestrzeni wielkiej ilości fabryk. 


rozprawę, „kiedy machin parowych nie będzie, a na- 
tomiast poczną używać motorów poruszanych prężno- 
ścią ulatniających się gazów, wówczas znikBą ołbrzy- 
mie kominy fabryczne, oczyści się powietrze z dymu 
i niedopałków węgla, 
przez to codzienna, ciemna, nnosząca ię nad Lon- 
dynem mgła należeć będzie kiedyś 
rzadkości w Londynie, jaką dziś np. jest śnieg w po- 
ładniowych Włoszech." 


W Niemozech podobnie jak i we Francji 
próby 
natury dzieci w odpowiednio urządzonych pokojach, 
gdzie niemowlęta są ubezpieczone od wszelkiej zmia- 
ny temperatury. Najtrudniejszem w tej mierze zada- 
niem było dójść do utrzymania jednostajnej tem- 
peratury. 


razem w pomoc 
Paryża, 
nia takich pokoi, w których niesłychanie małe mogą 
zachodzić zmiany temperatury. Po ścianach takiego 
pokoiku snują się 
nione ogrzanem powietrzem. Regulacje temperatury 
otrzymuje się za pomocą dwóch termometrów zaopa- 
trzonych w przyrząd elektryczny. Blaszka umieszczo- 
na n spodu tych termometrów przymyka nieco kurek 
wpuszczający do rar 
płota dójdzie 
rozszerza sio otwór kurka, 
obniżenie się temperatury. 


trza i zapobiegają nagromadzeniu się kwasu wę- 
glowego, 


bydło i nierogacizag w Krakowie, 
Sejmie przez posła Rosenutocka, prowadzona jent 
gorliwie przez Wydział krajowy. 
do rzędu z prośbą o określenie jego stanowiska 
w tej sprawie, tudzież do prezydenta miast. Kra- 
kowa z wezwaniem do przedłożenia Wydziałowi 
krajowema warunków, pod któremi gmina miasta í 
Krakowa byłsbs gotową przystanić do zorganizo- 
wania takiego targa i jakie ofiary mogłaby 90 

nieść colom założenia go. Od stanowiska tedy z 
jednej strony rządu. który prawdopodobnie nie 
będzie sprawie nieprzychylnym, tudzież m. Kra- 
kowa, zależeć będzie rozwój sprawy tej, ekonomi- 
cznie dia kraja bardzo ważnej, bo mejącej krajo- 
wych hodowców bydła uwolnić z zależności od tar- 
gu wiedeńskiego, 
w skatek zuaczniejszych kosstów transporta do 
Wiednia niż do Krakowa, alenadto wręcz dla ha- 
dowsów naszych nieznośnej wskotek ciągłych szy- 
kan, jakich bydło galicyjskie ra targowicy wie- 
deńskiej doznaje. Sprawa przyniowłaby też znaczne 
korzyś:i m. Krakowowi, ściągając doń i koncen- 
trając znaczny zastęp kapców tęk z innych krajów 
monarchji, jak i z zagranicy. 


i Konic. czer. 


PRZEULĄD s dnia 9 stycznia 1891 


używają drzewa i antracytu, jak i w południowej 


Walji, gdzie antracyt jest jedynym materjałem do 
opalania pieców. 

Gdyby więc w Londynie nie palono węglem, 
z pewnzuścią nie panowałaby w nim zgoła tak niezno- 
óna mgła jak dotychczas. 

Szczęściem zbieg okoliczności, przy których po- 
wstaje mgła najwięcej dasząca, długo trwać nie może. 
W zimie temperatura w mieście bywa o jeden do 
dwóch stopni C. wyższa od temperatnry w okolicznych 
mniej zabndowanych i bez porównania mniej ludnych 
wsiach. Skutkiem tej różnicy temperatury pobliskich 
warstw atmosfery powstaje silny prąd powietrzny, po- 
prosta mówiąc, wiatr, który zbite masy mgły upro- 
wadza z sobą. 

Powstaje zatem ruch w niższych warstwach po- 
Kiedy jednak te warstwy są zimniejsze od 


Na' podstawie długoletnich spostrzeżeń dochodzi 


i nagromadzenia na małej 


„Z postępem fizyki* tak kończy p. Roussel swą 


które dziś mes tak dławi, a 


do podobnych 


— Elektryczna ogrzewalnia dla chorych dzieci. 
robiono 


nad sposobem pielęgnowania słabowitych z 


Owół usiłowaniom wieln lekarzy przyszła i tym 
elektryczność, bo jak donoszą z 
wreszcie wynalazł dr. Ziou sposób nrządze 


szeroko rozgałęzione rury wypeł- 


ogrzane powietrze, kiedy cie- 
do swego maksimum, — przeciwnie 
kiedy nastąpi znaczne 


Otwory w ścianie sprowadzają zmianę powie- 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawa założenia centralnej targowicy na 
poruszona w 


Odnióał się on 


zależności nietylko kosztownej 


Z qrbożowych targów, 
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Konic. biała 
Okowita 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 8 stycznia. Cesarz zarządził 8-dniową 
żałobę dworską za zmarłego kuięcia Leachtsnber- 
skiego od dnia 9 stycznia. 

Wiener Zig. donos, iż radsca ministerjalny 
Rumler mianowany został prezydentem wyższego 
sadu krajowego w Pradze. 

Minister oświaty udzielił 4-em niższym kla- 
som prywatnego zakłada naukowego ojców Jezui- 
tów w Bikowicach pod Chyrowem na trzy lata 
prawo nazywania je klasami gimnazjalnemi, orsz 
wizelkie prawa przysługojące publicznym uzkołom. 

Wiedeń 8 stycznia. Polit. Corr. donosi, że 
naznaczony na dzisiaj ciąg dalszy rokowań w spra- 
wie traktata handlowego między Auztro- Węgrami 
a Niemcami za zgodą obu rządów odroczono do 
12 stycznia. 

Cesarz przyjmował księcia Cumberlanda na 
aadjencji prywatnej, która trwała kwadrans i re- 
wizytował go potem. 


Wiedeń 8 stycznia. Bank austro - węgierski i Lotaryngji tak, iż będzie można wziąć pod roz- 


mstanowił stopę procentową od eskontu weksli 
ną 4' pret, od pożyczek udzielanych na renty 
państwowe i bankowe liety zastawne na 5 pret., 
od pożyczek na inne papiery wartościowe na 53/4 
pret. 
bank na 47 sł. 30 ct. od akcji, zatem za kupon 
za dragie półrocze 1899 r. wypłaci 32 zł. 30 ct. 

Udział administracji obu połów monarchii 
w zysku banka wynosi 783.381 zł. a mający się 
opłacić podatek od not bankowych wynosi 
49.653 zł. 

Sumaryczne obliczenie ludności Wiednia bez 
przedmieść, bez załogi wojakowej i bez mieszkań- 
ców budynków dworakich, dokonane w dniu 31 
gradnia, wykazało 809.443 mieszkańców, a więc 
od roku 1880 wzrosła liczba mieszkańców Wiednia 
o Ly*/o. 


Dydwidendę za cały rok 1890 ustanowił | 
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Budapeszt 8 stycznia. Minister rolnictwa | TUNE 


wydzł rurowe rozporządzenia, dążąca do tego, aby 
Dr. Jan Rosner 


sku.k'em znissienia przez rząd niemiecki zakazu 
b. asystent kliniki położn. ginek. Uniw 


przywozu bydła, eksport bydła węgierskiego nie 
został skompromitowany przez wysyłanie do Nie- 

Jag. lekarz chorób kobiecych i akuszer 
(Wałowa 11.) 


miec bydła chorego na płaca. 


Sofja 8 stycznia. Sobranie zmieniło bad- 
żet tak, iż nadwyżka dochodów wynosić będzie 
270.467 franków, a nie 1,110.278 franków, jak 
było preliminowane. Na budżecie wojskowym o 
ezczędzono trsy miljony franków przez to, iż 
skrócono czae czynnej służby, ograniczono miano- 
wania i przenoszenia oficerów , wreszcie zmniej 
szono potrzebę wyekwłipowanła żołnierzy. Ogółem 
wynosi bułgarski budżet wojenny teraz franków 
20.617.435, 

Bozen 8 stycznia. Otwarcie całej linji kolei 
lokalnej Mori-Arco Riva nastąpi pra wdopodobnie 
28 stycznia. 

Praga 8 sty.znia. Sejm na wczorajszem po- 
siedzenia. które trwało pigć godzin, załatwił pa- 
ragrafy 20 i 21 przedłożenia o krajowej radzie 
kultury. Paragrafy te dotyczą kompetencji po- 
szczególnych sekcyj rady kaltary. 

Młodoczżsi krytykowali bardzo ostro odczy- 
tane przedwczoraj oświ.dczenie rządu dotyczące 
czezkiego języka urzędowego. Vaszaty mimo tego, 
że Sejm odmówił mu pozwolenia, chciał ze zbioru 
nastaw dra Ka:erera odczytać rozporządzenia mi- 
ristojalne, wydane w sprawie językowej. Wywo- 
łaio to w izbie wielki niepokój. 

Wobec tego, iż młodoczeski p:zeł Engel wniósł 
protest przeciwko wpozobowi, w jaki marszałek 
krajowy interpretował przedwczoraj regulamin 
cbrad, niedopuszcznjąc do policzenia liczby po- 
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me (jagnienie już 15 Stycznia 1891. a 
Główna wygrana złr. 50.000. 


4", losy Banku węgiersk. hipotecznego 
106 $ ciągnienia rocznie. 


Także promesy na te losy po złr. 1:50. 
Sprzedaje majtamiej we Lwowie. 
August Schellenberg 

dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1:70. Na prowincji złr. 180. 


ałów obecnych w szli, zg'osił poseł Ciam-Marti- BT eE = = y.| MYSZA 
nitz protest, skierowany przeciwko  protestowi e moza BE 5 i 
młodoczeskiema. Protsst C'am Martinitza podpi- w składzie M „ Lwów, 

szą tskże niemieccy posłowie. fabrycznym N. Brandler Jagiellońska 3. 


Nas'ęp16 posiedzenie sejmu odbędzie się ja- 
tro, a dzisiaj zbierze zię komisja ugodowa. 

Nowy York 8 stycznia. Jenerał Mikes do- 
niósł tu telegraficznie, że pięć najznaczniejszych 
band zbuntowanych Indyan przybyło przedwczoraj 


Telegram giełdewy 
Wiedeń da'z 8 stycznia godz, 1. mia 40 


do Pineridge, aby się poddać. Zarazem wyraża | Akcja kredyt. 306'15 Węg. kołej półn. 
j'nerat nadzieję, że wszyscy Indyanie pójdą wkrót- | Alpiny 92 40 wschodn. 197 — 
ce za tym przykładem. Kredyty węg. 359 25 Wiedeńskie losy 

Na wiosnę odbędzie wię w Waszyngtonie | knglobanki  165.— kom. 146 — 
zjazd delegatów wszystkich towarzystw przemy- | Uniosy 242 — Akcje tyton. 147 — 
słowych celem narady nsd reformą ameryksń-| Ludwiki 08 25 Gal. obl. ladem. 104 — 
skiego przemysłu narodowego. Nord>ssy x 9 50 Elbethale 221 75 

New York Herald zaprzecza pogłosce, ja- Gant ki a. io e Ją 105 je 
koby rzad stanów zjednoczonych zamierzał wy- PRA e 246 85 Bd Sn” AA 
słać wielką eskadrę wojenną w pobliże cieśniny | ** ar 230 Ren Y J T 30 
Beringa i dodaje, że spór z Anglią o połów fok Czerniowiec = Babia WO8 Ppap + tps 


w morzu Beringa stoi dziś daleko lepiej, aniżeli 
stał w maja. 

Pola 8 stycznia. Eskadra składająca się z 
okrętów „Radetzky“, „Frundsberg“, „Nantilius* 
i „Albatros“ pod dowództwem kontradmirała 
Hinkego wypłynęła na pełne morze celem adby- 
cia ćwiczeń. Na pokładzie okręta „Frundsberg“ 
znajduje się arcyksiążę Leopold. 

Berlin 8 stycznia. Sekretarz stana Stephan 
otrzymał wczoraj jako w dzień swoich urodzin 
fotografię cesarza zaopatrzoną własnoręcznym 
podpisem monarchy i następującym dopiskiem: 
„Swiat przy koń:u dziewiętnastego stalecia stoi 
pod sztandarem handlu. Handel ten przebija 
wały rozdzielające narody i zawiązuje między 
niemi nowe stosunki. (Die Welt am Ende des nean 
zehnten Jahrhunderts stent uater den Zeichen 
des Verkehrs. Er durchbricht Schranken, welehe 


Usposobienie silae. 


Lwów. Z Izby handlowej 8 stycznia 1890 
1. Akcje sa stako. 
bra kupozą bieżzcego plany  iądają 
bes dendy. 
Kola; galio. Kar. Lad.,200 sł. w, a. 207 — 208 50 
„ |lwow.-ozer-jaza 200 sł. w. a. 228 60 231 50 
Banke hip. . galic. 200 mł. w. a. 298 — 301 — 
„ Kredyt. galio, 20% sł. w a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 zèr. 
Ranks hyp. galic. Bo s a 40 101 — 101 70 
Bank» hyp. galio. £0/, s 10% pr. 108 40 103 10 
Banka hipot. 4'/, 4: wa. los. w 50 lat. 98:25 9895 


it 6; 
Völker trennen und knięft zwischen Nationen szit jak t jg Ta. PSIA 
neue Beziehungen an). OE gais. a 
u À » a » 4a , nieokr. 9770 28 40 
Berno (w Szwajcarji) 8 stycznia. Rospisąne a 5 > s » „éla 96 20 95 90 
na niedzielą wybory do rady konstytucyjnej w Tes- E a Ah «+52 1. 99 75 100 45 
sinie zapowiadsją się barzliwie, gdyż z wielustron] > |  , aua, 94 80 95 50 
robią tradności i podnoszą protesta przeciwkoj * fo 
aprawnienin do głosowania wielu osób. Rada 3. Listy dłużne za 100 gër. 
związkowa postanowiła rekarsy w tej sprawie f G. Z. kr. wi. (daw.60/,) 8%, wlikw. 60 — 62 — 
wniesione saa <a a ewentualnie znieść) „„ „ „ (daw. AR 2h o 53 — —— 
przeprowadzone wybory. r 
qe R : 4. Obligi za 100 zir. 
Birmingham 8 stycznia. Oiwarto ta doroczne 
Ad anie Bali dowego związku górników. Na | Indemnisacyjne galio. 5 pro. p k. 103 50 104 20 
zgromadzenie to przybyli reprezentanci 147.000 | Galio. fund. propizncyjnego 4°/s s 92 30 93 — 
górników. Zgromadzenie to wyraziło nympatję dla | Bakow. fandusz propin. 5°% w. a. 100 30 101 — 
partających urzędników na kolejach ch Fra Rae | cie z = M M 101 30 
i ielić zapom eniężnej im i i ERA N FA 
Taa aa ik F n a a 1088 44,9, „ 98 — 98 70 
Lizbona A saga AIZ tu kongre b. Lesy: 
robotniczy, w którym wzięło udział przeszła 300 
reprezentantów wszystkich rękodzielniczych syn- | 1997 mirsta krów 3 ; e se >. 50 
dykatów, postanowił jednogłośnie w dnia 1 maja] * = sat 
nie pracować, lecz urządzić zgromadzenie na rzecz 6. Monety 
zaprowadzenia ośmiogodzinnego normalnego dnia | Dukat holenderski (o, . 534 6.46 
pracy. Nupoleczdor 892 9.08 
Bruksela 8 stycznia. Centralne biuro związ- | Półmperisl rosyjski 9.35 ——- 
ku stowarzyszeń konserwatywnych wysłało do | Bebel roryjski srebrny 1.40 1.50 
wszystkich towarzystw, należących do konserwa- S a papierowy 1.80 — 1,32'/ą 
tywnago związka okólnik, wzywający te towarzy- | 100 marek niezałockich 5650 56.10 


stwa do ośwładczenia się, czy rewizja konstytucji 
jest na czanie. 

Paryż 8 stycznia. Z powodu smierci księcia Pociągi kolejowe. 
Leuchtenberskiego oddali Carnot i Freycinet swoje 
karty w pałacu przebywającego w Paryżu księcia | Podług zegara lwowskiego (04 1 pnździerułka 1890. 
Eugenjasza  Laachtenberakiego. Carnot wysłał | —— 
oprócz tego telegram  kondolencyjny do cara 
w imienu własnem i w imienin rządu franca- 
skiego. 


Serajewo 8 stycznia. Wczoraj o godzinie 8 
wieczorem dało się uczuć w Janjici koło Zericy 
bardzo silne trzęsienie ziemi i huk podziemny, 
podobny do grzmota. Trwało to przez trzy se- 
kundy. 

Boulogne 8 atycznia. Osoby kompetentne za- 
pewniają, że konferencja między  Parnellem 


Z Podwołoczysk . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Za Suchy. Chyrewa, Stryja, Hu- 

Gai Stanisła Piska za! 


a O'Brienem skończona i obie strony zobowiązały OsaniG 
się zachować ją w tajemnicy. Sada to, że niepo- Aiamaa maiali 
rozumienia w łonie posłów irlandzkich załatwione | | Z Bakaresstu, Jass. Czerniowiec, 
zostaną w przyjazay sposób, ©’ Brien zotan ki ag , 
jezzcze kilka dni w Boulogne i porozumiewa się Belxca (Tomaszowa) . . . 
: Justinom i Mac Gin: Parnell t towarzysze | | 7 Belsoa tylko we wtorki i piątki 
jego odjechali do Anglii. Za Lwowa odchodzą : 
Monachjam ë stycznia. Allgemeine Zeiturg|| Do Krakowa. . . . . 
donosi ze Strassburga, że wkrótce uregalowaną | | Do Podwołoczysk 


zostanie policja nad cudzoziemcami w Alzacji 


(wagę zupełne zniesienie przymusu paszportowego Ławocznego, - 
na granicy francusko- niemteckiej. EE aż” i 


Do Stryja, Chyrowa I Sucava 


Do Stryja, 


- Ch a, Snchy, 
wrzwjyskaii dą LRR? WOCZNEZO, Honkaa uda- 
pesstu, Stani 


dnia 8 stycznia 1891. 


HOTEL ANGIELSKI. E. hr. Starzeński z Koło- 
myi. L. Cieński s Romaszówki. L. Balicki z Wykot. 
K. Udrycki s Stanisławki. Z. Wiśniewski z Ciemie- 
rzyniec. L. Morawski z Ławczy. Dr. Morawski z 
Łowczy. Dr. H. Berafeld z Rawy. 


tanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 


Do Belsca (Tomaszowa). . i 


HOTEL GEORGA. J. hr. Weissenwolff z Ru-|| »  » tylko w pişstid . . 
skiaj wsi. Wł. Gniewosz z Kontów. St. Tustanowski s» » tylko we wtorki . 
z Oskrzesiniec. J. dr. Horodyski i J. Horodyski z Uwaga : Godziny podkreślone lnijką im 


Kociubiniecc H. Szeliski z Komborni. M. Eberhard 


z Krystynówki. 


aveng od godziny Gtej wieczorem do 6 godz, KO m. rana, 


"ZŁOWROGA PIĘKROŚĆ. 


(Ciga dalscy), 


Opar? je głowę na swej piersi i przytulił mocniej 
do siebie, dając jej wszystko co mógł: nieme współ 
czacie i pocieche, a Vida zrozumiała go, pojęła, 
że po tem co mu powiedziała, nie mógł jej ro- 
bić pytań żadnych. Wiedział, że nie czekając 
jcgo wezwania. wyznałaby ma wszystko, gdyby 
tylko mogła; Vida czoła, Że zasłagiwała przy- 
najmniej na alaość tego rodzaju, lecz z tradno- 
ścią uwierzyć mogła, że on się na to zdobyć 
może. W dussy wyrzucała sobie tylko krzywdę 
jaką ma wyrządza, zdawało jej wię, że mąż po- 
winien był gnicwem i wyrzutami ją przywitać. 

Lecz ta cadowna pieszczota i głos miłością 
tchzący przyniosły jej pociechę i użyły przynaj- 
mniej na chwilę gnąbiącej jej rozpaczy, Tej mi- 
łości trzymała zig namiętnie, uporczywie, było to 
jej szczęscie i niedola, ból i ulga, słowem wszy- 
stko co miała na ziemi. 

Ząchowywała w duszy pamięć tych dni szczę 
ścią z myślą, że gdy nadsjdzie crerna godzina, 
będzie miała choć jasne wspomnienia — wapo- 
mnienia miłości, która niegdyś do niej należała, 
i wiary, i złodkich słówek, pieszczot i poca- 
tanków... 


ROZDZIAŁ XXXV. 


Ręka w rękę. 

Pani Merville, otulona gęstą zasłoną, w dła- 
gim płaszczyka, osłaniającym zupełnie kształty 
figury, stawiła się u drzwi domu, gdzie mieszkał 
pan de Lasaulx i zapytała o hrabiego. 

Widocznie oczekiwano na nią, ponieważ słu- 
żący wprowadził ją natychmiast do elegancko 
urządzonego bawialnego pokoju i podając krze- 
sło rzekł, że pan wnet nadejdzie. 

Upłynęło zaledwie dziesięć minut, gdy drzwi 
znajdujące się naprzeciw tych, przez które we- 


szła, otworzyły się i ukazał sig piękny, wysoki | tego szpiegowania Estery Ransome ? Czego rig o | cię. 


mężczyzna, z włosami i wątem' złocistego koloru 
i ciemno niebieskłemi oczami, — z twarzą pełną , 
wyrazu i tak niepcspolita, że gdy się ją raz wi-| 
działo, niepodobna było zapomnieć o niej; — 
zdziwiona Francuzka poznała Dave Devereux'go. 
Podniosła się zaniepokojona, ruchem instynkto- 
wym nasuwajgc sobie na twarz zasłonę. 
Przepraszam, — rzeksa szybko, zaszła tu 
jakaś pomyłka; — dano mi niedokładną wska- 
zówkę, stokrotnie przepraszam. 

— Zapewniam panią, — rzekł Devereux, wita- 
jąc ją głębokim ukłonem i widocznie bynajmniej 
nie zmieszany, — ża tu Żadnej nie ma omyłki. 
Pani pozwoli, — rzekł idąc ka drzwiom, przez 
które weszła pani Merville i samknąwszy je spo- 
kojnłe na klucz, wrócił do niej. 

— Spodziewam się, że to panią nie zatrważa, 
— rzekł, — lecz nie chcę, żeby nam kto prze- 
szkodził. W sali gry pani Russell przyrzekłaś 
pani widzieć sią dziś włeczorem z panem La- 
saulx ? 

— Panie Devereux... 

— Niech się pani nie lęka ; jestem tym sa- 
my człowiekiem, który wówczas rozmawiał z 
panig. 

— Mój panie, rzekła wyniośle pani de Mer- 
villa — spodziewam się, że nie po to tu przy- 
ię żebyś pan sobie pozwalał żartować se 


— Broń Boże! winszuję sobie jednak, że nic 
we mnie nie przypomina pani hrabiego de Lasaulx. 

— Pan jesteś hrabią Lasaulx? — powtórzyła, 
nie mogę sobie tego wyobrazić. 

— Ale wątpić o tem nie może pani także. 

— Non, non 'monsicur. Nie wątpię wcale, 
tylko jestem niezmiernie zdumłoną. Głos pana 
nawet jest tak zupełnie odmienny. 

— Ta zmiana głosu, — odrzekł Devereux — 
s większą mi przyszła trudnością, niż przebranie ; 
a musiałem spotykać się z osobami snającemi 
mnie doskonałe, z któremi widuję wię codziennie. 
Z Esterą Ransome nie mówiłem od lat wielu, ale 
to kobieta, którą zwieść nie tak łatwo. A teraz— 
rzekł przysuwając sobie krzesło — zapyta mnie 
pam, być może: Jaki jest cel tego przebrania, 


> mg 


Tysiączne podziękowania ! 


PRZEGLĄD z dnia 9 Stycznia 1891 


nłej dowiedziałem i w jaki sposób ? 

— Wpadłem na myśl, że oboje pracujemy w 
| jednakim celu. Spostrzegłem, że nazwisko Per- 
(EPA Claremonua nie było obcem pani. Wbpa- 
dłem na domysł, że między panią 1 Percivalem 
musiał istnieć związek małżeński. Czy mi wolno 
zapytać — pani byłaś żoną Claremonta ? 

Ona spuściła głowę i z niezmiernem wzru- 
szeniem rzekła: Tak mi Boże dopomóż, że to 
prawda! 

Chwil kilka trwało zupełne milczenie. De- 
vereux przerwał je pierwszy, wyciągając do niej 
rękę, gdy ona zwolna podniosła swą głowę. 

— (zy chcesz pani, — rzekł, a głos jego dźwię- 
czny drżał ze wzruszenia — podać mi dłoń swoję? 
Czy się pani zgodzi przedowszystkiem uważać 
mnie za przyjaciela i oile będzie można za swego 
obrońcę? Percival Claremont był mi więcej, niż 
bratem. Żona jego siostrą mi być powinna. 

Ona próbowała mówić, ale się na to zdo- 
być nie mogła. W milczeniu podała mu rękę, 
a Davereux z uszanowaniem ją ucałował. 

— A zatem, — rzekł Devereux — małżeństwo 
pani tajemne być musiało ? 

— Tak jast; wzięliśmy slub wa Włoszech. Mie- 
szkałam u krewnych w okolicach Rzymu. Ojciec 
mój, wicehrabia de Chatelard, pochodził ze s'r- 
rej szlachty. Wygnany z kraju jako legitymista, 
umarł we Włoszech. Krewni żle sią obchodziii 
ze mrą, poznałam Percivala, który zaczął starać 
się o mnie, a ja go zbyt chętnie słuchałam. Po- 
wiedzisł mi, że ślub nasz musi pozostać czaz ja- 
kis w tajemnicy, inaczej wydziedziczy go ojciec, 
za to, że się ożenił bez jego pozwołenia. — Wic- 
rzyłam jego słowom. Uwiózł mnie nocną porą, 
a następnie dowiedziałem sią, że zostawał w si- 
dłach Estery Ransome i lękał się jej zazdrości. 
Nic dziwnego zatem, że mi o panu nie wspomi- 
nał nigdy. Wkrótce po urodzeniu jedynego dzie- 
cięcia przekonałam się o jego sdradzie, lecz by- 
łabym mu przebaczyć gotowa. Kochałam go z 
całej daszy. Wiem, że walczył przeciwko tej 
przemocy, której uległ nakoniec. Pewnego 
dnia opościł mnie l uwiózł z sobą nasze dsie- 


Wiedzialem, 4 że powrócił do tej kobiety, 
lecz miejsce ich pobytu było mi nieznane. Po- 
dwójny cios ugodził we mnie; miesiące całe by- 
łam między życiem i śmiercią, a gdy mł wróciły 
siły  męztwo tak, iż mogłam coś przedsięwziąć, 
dowiedziałam nię, że Percival Claremont zakoń- 
czył życie, jako samobójca. O córce mojej nie 
mogłam Żadnej powziąść wiadomości — mam 
w Bogu nadzieję, że umarła. Jakiemże byłoby 
jej życie pod opieką Estery Ransome! — Ukryła 
twarz w dłonie, drząca cała. 

— Czy pani jesteś pewną — rzekł Daverenx 
łagodnie, starając się uspokoić nieszczęśliwą ko- 
bietę, — że Percival oddał to dziecię Esterze 
Ransome ? 

— Sama nie wiem. Niekiedy błyska mi na- 
dzieja, ża tego nle uczynił. Osa nigdy o dziecku 
nie wspomina, a ja, szukając jej od let tyla, do- 
piero niedawno wynalazłam ją tu w Londynie wy- 
padkcwym sposobem. 

— I pani także szukała Estery Ransome, — 
rzekł Drvereux — by się zemścić ? 

— Nietylko w tym jednym celu, — odpowie- 
działa Ludwika Claremont, — lecz aby odkryć 
prawdę. Nie wierzę, że mąż z własnej poległ 
ręki. 
is Wiem na pewno, że nie był samobójcą. 

Pani Claremont zerwała się z krzesła, tła- 
mige krzyk. 

— Pan wie o tem? Więc ta prawda! Powiedz 
mi pan wszystko — wszystko. 

Silna dłoń dotknęła jej ramienia. 

— Niech się pani uapokoł. Trzeba pamiętać, 
że pani dalej musi odgrywać swoję rolę, strzedz 
awojaj i mojej tajemnicy. Czytaj pani! 

Nie uważał jeszcze za stósowne odkrywać 
jej prawdę całą. Wyjął tylko z pugilaresu i po- 
dał jej ostatni tist Percivala, do niego adresowany. 

Wdowa ze łzami czytała pożólkłą kartkę, 
kilkakrotnie przyciskając ją do mat; łecz gdy 
skończyła, oddzła list, wstała ł rzekła ocierając 
oczy : 

— Te rowa stanowią dowód, że Estera Ran- 
some zamordowała go; jej ręka przacięła dni 
jego; ons powinna zapłacić głową za tę zbrodnię 

— Tık mi Boża dopomóż, iż ją to r iż ją to ne > mi- 


| nie! — odrzekł Devereux. — Nad tem pracować 
będziemy odtąd obcje, dłoń w dłoni, aby oddać 
w ręce sprawiedliwości zbrodniarkę, która za- 
biła Perctvała. Dotąd nic pani nie odkryłaś ? 

— Nic wcale. Nie śmisłam szukać papierów, 
lub innych dowodów, a do Fanny nie wiem na- 
wet, jak się zbliżyć. Zə jest wspólnicaką zbro- 
dni, to niezawodne. Trudniej s niş sobie po- 
radzić, niż nawet z Esterą Ransome. 

— Pani, lecz nie mnie. Na tę dziewczynę ra- 
chuja jedynie. Maniała pani zapewne spostrzedz 
od rasu jej słabą stronę, dla tego też mówię, że 
mnie łatwiej będzie z niej coś wydobyć, niż pani. 
Byłoby to coś szczególnego, gdyby ml stę s nią 
nie powiodło. Zostań pani nadal przy swej tera- 
żniejszej roli. 


Żona ł przyjaciel Percivala Claramonta ros- 
stali się o późnej godzinie, a hrabia de Lasaulx 
nie zjawił sig u „Rusaelki“, jak mówili zwykle 
goście Estery; lecz następnej nocy przyszedł, prze- 
grał grubą sumę do czarującej pani Merville, a 
Fanny dostała znowu pół suwenera i calus w de: 
datku. 

Də pocałunku nie przywiązywała wartości, 
ale pieniądz dołączyła do swych zbiorów i uśmie- 
chnęła sig rozkosziłe nad żle zdobytem boga- 
ctwem. 


ROZDZIAŁ XXXIV. 
Instrukcje przed wyjazdem. 


Zbliżało wią Boże Narodzenie, w tej porze 
roku musiała koniecznie nastąpić przerwa w wy- 
konaniu planów Devereux'go. Do King's Royalu 
zaproszono na Święta mnóstwo osób, wielu rów- 
nież ze stałych gości mrs. Russeli rozjeżdżało się 
w różne strony. 

W wigilję swego odjazdu na wieś, Devereux 
odchodząc szspnął Fanny: 

— Ach moja Śliczna! nie zobaczymy się aż za 
miesiąc. Wyjeżdżam da Paryża. 

— Monsieur ist cruel, — odrsekłą kobieta 
watrząsając głową. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


= h - Ża pośrednictwem Towarzystwa do sprzedaży i kupna koni są następujące APTEKA , 
Mezasodna przeciw odmrożen'u konie do sprzedania : OD WEŃ I Singerstrzsse 15 
A » d rz 2 
Maść sybiryjska. Zaprzęgowe: REICHSAPFEL*" w Wiedniu 
Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie AC 14% 131. Dwa Wałachy szpakowate 7 1. 160 etm. 500 zir 5 i i zwane dawniej „Uniwersalnemi »igałknami*" 
8 iA nie e A m jkrótszy Nr z m, i gniada 8 klacze 1 Wałach $ i V 1.108. 105 ctm, stada hr. Pigułki krew przeczyszcząjicć na i JE EO A E PG a są 
Cenn tyzieika 50.ct w.a Nr. 240. Dwa Walachy gniade 7 ł. 169 ctm. 1000 złr. Cena: I pudełko o 10 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek I zł. 5 ct., za 
Jg > pams m 255, Ogier an Ba 6 1. A kr. ung. A zaliczką złr. 110 bez opłaty porta. 
; ; ; 2; Nr. 756. 828 Wałach 5id4 L 168 centm. 1000 
Dostać można li tylko LU Aptece „Pod Uadzieją” "WP 382. SŁ, 9 ka LA a ymi Kona 81. 16 cór. Taki Za poprzedniem nadesianiem gotówki ceny z opł: są przesyłki: Rulonik złr. 1:25, 2 rulony 
A Ogier 5 Ł 165 etm., 3000 złr. złr. 2:30, 3 rulony zł 3:35, 4 rulony zł, 440, o rul. 5:20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak jeden 
Nr. 355. 536. Wałachy siwy i gniady i l. 151 ctn. 150) złr. rulon nie wysyłumy.) 
Nr ivy. 540. Klaeze gniada i siwa G } lis ctm. (źrebne) $00 złr. 


Bronisława Witkiewicza 
we Lwowie, ul. Zołkiewska (kolo rampy). 


Wysyłki na prowincję uskutecznia sią orotan poczta. 


Daa De i 


; 


Praniawana na SETI byglen. 
wa Lwnwie 1888 


Qdisoragilniona na wy”. przyr 


Apteka pod „Złotym Stonlom“ 
HENRYKA BLUMENFELDA 


Rsi LWOWIE, poleca następująca w tkutaczności wypróbowane 
powzeach nie za niorawodte uznane środki lesznicze » 


Nr, 549. 250 2 W ałachy siwe G L 
Nr. 52. Ovier dereszowaty 9 1. 162 
Nr. 359. Watach skarogniady 1 1. 


8 Wałachy gniude 4 


8602 Ay 


6 6—12 


Nr. Gb 367 
Nr. 368. 309, 
Nr. 370. 471. 2 W ałachy gniade 4 
Nr. 375 376. Wałachy: gniady i ki 
Nr. 378. Dwa karo eniade: klacz 


ek. w Krakowie 1881. 


Nr. 579. 380. Dwie klucze gniade 
Nr. A84. 350. 2 
Ni 


. yam. 391. Czwórka 3 Wałachy 
1600 złr 


i uprzeża w dobrym stanie 450 złr. 


Wałachy roż. siwe 4 |. 163 ctm. 1000 złr. 
n 486, 397. w ałach i klacz gniade 4 1. 155 ctm. 1060 zlw. 


n 397 395. klacz i Wałach, kasztan i kary 4 ł, 162-164 ctm. 650 złu. 


163 i 166 etm. *, kr. ang: 1500 złr. 
ctn. 60V rubli. 
150 ctm. 1000 zlr. 


1. 169 ctm. 1100 zł. 


z ałachy gniade 4 i 5 1 165 etm. 700 złr. 
2 Wałachy skarogniade 4 1. 162 ctm 1209 złr 


L 161 ctm. 050 złr. 
asztan 617 1. 167 ctm. 700 złr 
i Wałach 7 1. 150 ctm. z wózkiem koszyczkiem 


6 L 165 ctm. 1100 złr. 


1 klacz: 2 gniade 2 kasztany 1 1 157 109 etm 


Balsam przeciw odmrożeniu 
Sok Z babki flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść gośÉCOWA tygietek złr. 120. 
Proszek przeciwko poceniu się nóg 


Balsam przeciwka WOlom nakon 40 ct. franco 65 ct. 
Esencja życia (Krople pragskie) + naszka 22 ct. 


Uprasza się wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“, 
i uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie uży:ia znajdowało się nazwisko J. Pser- 
hofer, i to w czerwonym kolorze. aj 


| Cudowny balsam angielski nasza 50 ct. 
Proszek fiakierski przeciw kaszłom 1 pudelko 35 ct. 


J Psaerhofera | ty- 
gielek ct. 40 franco ct. 65. 


cena pudełka 50 ct. 
franco 75 ct. 


Pomada chinowo-pomadowa 


Uniwersalny plaster 
Uniwersalna sól przeczyszczająca 


franca 60 ot. 

J. Pserhofera naj- 
lepezy środek na włosy 
1 doza złr, 2. 

profesora Mtemdel tygielek 50 ct. 


franco 7 75 ct 
W. Ryllricha, 
wyborny środek 


najlepszy i uajakateczniej środek z pre Nr. 42. Dwa Wałachy kasztan: (bracia w 4. 5. r. 162 ctn. kr. ang. piękua bar- przeciw złemu trawieniu, pakiet złe. 1. 
Malaga z żelazem an) SIŁĘ a = e P PE" a M dzo para 1000 złr. z Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
jaissgo rasni niezawodnej skuteczności. działa oudownis zi ie Nr. 5 Wałach kasztan: 4 1 155 ctm. 20 zir: i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
| daczca, rednamo odpływowi regularności, wyczerpanin eil, ogólnej meg Nr. 6 Watach kary p io etmi 350 zir, niej bedą sprowadzone. Rozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym łub za zaliczką, 
sg i wszelkim z riedoatatru krwi pochodrąnym okorebom, r. acz gniada 162 ctm. 350 złr 
M 7 a A E e a a a oli Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem poczto- 
alaga z ching i żelazem kstędjący aa sarwowyih aesir. ||Nr. 10, Klacz kaszt: 41. 165 ctm, +, kr. angl. 500 zir. wym) porto jest znacznie tańcze, niż przy posyłkach za zaliczką. 
a ga Od ken; z, ska ehm rania =. Nek nh araale Nr 11. Klacz ki iszt: 4 1. 165 ctm. '⁄ kr. angl- 400 złr. "A 1439 5—12 
ko A e e aa wew. aA Taa aiae (imaa s a is. Klacze gniude i kasztan $ r 52-154 etm pk kr. ang. 650 złr. NODZE ZEE a R O EE z= A 
(eczni a r. 19. Wałach gniady w 4 r. lose r. angl. 510 zir 
M. alega Z rebarbarum Z ia ac niajzy Eaa Nr. 21. 22. Dwa Wałachy gniade 6 i 5 ł. 179 i 176 ctm. k.. angl: 2500 złr I ai e 
4 i wątrobowim. Przy wzdęcisch. niastrnwności, otairakaji, hemoroidach i Nr. 23. 24. Dwie klacze wniade 6015M. Mo AMA aan AA Śr. angl. 2900 złe. P @Z 0 ma U u on 
ieugestjach, srodek ten najszakomitew: arrio skatki, Nr. 25. Wałach skarogniady 8 1. 176 ctm. 350 zł. 
7 er Esen Nr. 29. 30. Kłacz i Wałach kaszt: 5 1. 155 ctm. "|, kr. ang. G00 ztr. H 
Wino pepzsynowe z diastazg sissn=non w” sia apay, prey ||Nr. 31. Wałach siwy 6 1. 155 etm. ", kr. angl. 200 złr. enryka Sienkiewicza  yypomina Zarząd Dworu Łapszyn 
trndnem ramion A i wa wszystkich charobaech dołądkowych, W eisrpioniash poch: nych u wi h powieść w trzech tomąch. B 
NE i "pi wydzielania soku ialądkawuga 1 śliny, jakoteż w takich, kiire dalanie ierzcnowe? Ce 7 ł łk 1 zł 36 p. rzeżany 
sychła soków powalrzymują, wiro ©; wywiera sbawisuna skutki. Nr. 158. Ogier kaszt. 6 | 169 ctm, "|, kr. angl. 900 złr. BRR POZOSYSZĄ i ot. Nr. OO z truflami 7 zł. 50 ct. kilo 
Unikać należy fałszerstw i nse'adoenirtw — Cena butelki 1 alr. 50 ot, bu- Nr. 221. Ogier siwy 7 l. 160 ctm, 400 zlr. poleca N ę 1 b 6 i 0 á 
tsles podrójpe 3 aly. 5 Nr. 234. Wałach skarogniady 6 1}. 162 etm. 309 złr. K i i $ | k r. wyborny n 50 yo m 
Wszystkie «+ male 5 prewięeji zniatuda afiso ped „Złotym Słomiam* odwrotną Np SH. Mel "ania aty 5 L 163 em TUD) złr. Keam S ęgarnla po S a Nr II doskonały ön 5O p a 
svele Nr. 307. Klucz skarogn. 3 }. 160 ctm. pełnej krwi angiełskiej 3000 złr. ę sa 
1419 Nr. 315 Wałach kasztan. 1 1 165 ctm. pełnej kr. ang. 500 zlr. we Liwowie, i Halicki liczba 14 W handlach tylko y formach 
AE, V G I Nr. 819. Nacz skarognd 5 1 167 ctm, pół krwi angl. 1000 złr 1561 7 -3 podkowy p 4 krzyżem bulion nasz 
Nr. 805. Wałach gniady b } 173 etm pół krwi angl. 800 złr $ ä === sprzedają. 1579 1—12 
+ A Nr. 021. klacz wiśniowo gniada 6 1 163 etm. pelnej krwi angl: 1200 złr, Oryg nalne prof dr. lagera e e = = 
INOoOWOSĆ Nr, 3.2. Klacz gniada 5 1. 16G ctm. pełnej krwi angl: 800 złr. wyroby po cenach fabrycznych 
i Nr. 331 Wałach gniady 4 |. 169 ctu. pól krwi angl: 500 złr. z najszłactetniejszej wełny, za- ościann 
514 10—7 Nr. śńó Ogier gniady 5 1 162 etm oricotalny 1000 złe | lecane dla osób watłego zdro 
z 1 Nr. ud. Ogier kasztanowaty $ l. 167 ctn. poł krwi angl: 1250 złr. | wia, łatwo sie przeziębiających 
À 72. klacz siwa 4 l 153 500 złr. Koszul» ga poleca Gorsety 
N . Wałach gniuly 8 1 172 ctm pół krwi angl: 700 złr. Kaftaniki =" Parowa fabryka mąki kościannej 
N . Klacz skara iż mi 11 Ł 162 ctm. 300 zlr. Kalesony i majtki ay | f ki ki 
N „ Wałach gniady 8 Ł 103 ctm. G00 złe j Skarpe ki I pończoch a : R ranc 6 
Nr 882. Kłacz gniada 4 ł 171 etm. 750 ztr. N pań zołądok | £s Romana hr Drohojowskiego ncuskle wysoko 
Nr. 353. Ogier kasztanowaty w 4 r. 161 ctm. GUU złr Kamasze 8: = $ na 5 spięcia 
W. 502 Klaes skarogniada A } 182 etm. 600 ztr. ” TI Haga 0 
Ż Kr. t08. Ugiar gniady 4 E 171 ct. 190) zlr. Sta e do nosza e | w Krukienicach. 1. leca zali bandai 
ad Nr. 504. Wlacz kara 5 t}. 157 ctm. 350 złr 15123 2 + uk. po > A | EJ oboz tj i aw 
ww Nr. 395 Ogier kaeztanowaty 35 1 164 etm 700 złr. SO |mas mn Pa) 11; 
Q e Nr. 896, Wałach siwy 4, L 160 etm. 300 zlr. handel płócien i bielizny J= = mA Kiwarda Schillinga 
Nr. 590. Wałach gniady 6 l. 164 ctm. 2350 złr. 
z% go Nr. 400. Klacz gniada 4 | 157 ctm. 325 złr. J A N A R ED LA WA N NJ l wo Lwowie 
4 ai Nr. 401. Klacz siwa 4 Ł 15% etm 3265 zły. wę Lwowie. ulica Halicka l 
Nr. 9. Wałach gniady 4 l. 170 ctm. pół krwi angl. 600 złr. i z aparatem d 1496 czba 16. 
«| [> Nr. 12, Klacz kasztanaw, 4 | 162 etm. pół krwi angi: 400 złr. P o 
N Nr. 14. Klacz gniada 5 L 162 ctm. 450 złr. - 
Nr. 25 Ogier gniady 41 170 etm. Narłołk 1000 ztr. z 
g g Nr. 26. Ogier kasztanow. 4 l. 165 ctm. pot krwi angl: 1200 złr. 
= z 2-6 8 m. |. dm. >WONNOON 
RO konie : S -P najznakomit- 
ww : OKOFOW 
ynalazku I t I. Klacz gniada 3 , l. 152 ctm. 230 zlr, | k A - Tutki CJJATGLOWE sz; szej jakości 
r. 2, Wałach siwy 3' AL 154 ctm 500 złr. arnie, tus 
a Nr. 3. Wałach gniady 4, 1. 157 ctm, 250 złr. ta „| BSF 1000 sztuk i | Tło 
ana natowicza Nr. 4. Klacz gniada 3 L 170 etm. 450 złr. d k 
Nr 13. Klacz kasztanowata 4 l. 102 ctm. pół krwi angl; 400 złr. polecz e w 
Flakon 50 ct. 1 sł Ar 20. ane ai O. la 4 PE pełnej pi a CJ 800 zlr. F. Niżałowskiego 
8 i Nr. 27, Ogier kasztanowaty r 155etm. pełnej krwi angielskiej złr. Lwów — Hotel Żorża. 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 


Twm SiĄŻżeczlisi 


i oprocentowuje takowe 


1677 EM ? osoby uzdolnionej w krawieczyźnie, po cenach redakcyjnychi|c dodstki m A M | Sob y 
l 0 Po a która by się podjęła, zarządu do- yi y A Ha i Śl 2 zi H N # Do nabycia we wszystkich kaięgar- zwa podrozy BSC 
4 rocznie mem a była mi towarzyszką i Centra'ne Biórd fgl OSZEÍ | 24 Jut w nabycia w drukarni W j niach po 25 et, , z, przysyłką poczto- | W 
b» ozińskiego we Lwowie, nl. Czar- A w. aq< 
2 0 s Listów: e LS Lwów, Kopernika 11. nieckiego 1. 12 i we wszystkich j Przy zamówieniach na makaron, do- j Odkrycie. Czyby nie można po- 
ul. Krasickich 12 II. piętro. A B. 1887 9 7 ES 1504 5—10 łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. ) | rozumieć się listownie, podaj adres, 
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Viti 


teprezes Towarzystwa Fdmund Ja 


cztą nadesłane bedą. 


w domu WP. stroniengera. 
Wszelkie 


ano 


Poszukuję 


„© luianiy redaktor. Wacław. Masłowski 


Bliższe} wiadomości aś jakoteż zgłoszenia koni na sprzedaż przyjmuje wi- 


uprasza tak szan. członków Towarzystwa, jakoteż właścicieli koni o jak najłiczniejsze 
1 najrychlejsze zgłaszanie koni na sprzedaż; w razie zaś sprzedaży zgłoszonego ko- 
nia o łaskawe o tem doniesienie. Potrzebne do opisania koni błankiety odwrotna po- 


1648 Mi TET"REEZEME 
SZENCZ- Zęby i 
6 Szczędi 
Atelier dentystyczne techniczne 
B. BERGERA. (Anonse) 


mlica Karola Ludwika l. 5 


Reperacje. 


strzebski w Debnie o. p. Biadoliny; i upræjmie 


do wszystkich dzienników 
w kraju i zagranicą 
przyjmuje i expedjuje 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej, 


| storomii dóbr tabularny'h 


ułożony przez prof. dr. Tadeusza Pilata 
według najnowszych źródeł urzędowych, 
obejmuje wraz z dodatkiem uzupełnia - 
jacym 88 arkusz 
każdego ciała tal ularnego : 
pocztę, telegaf, parare, sąd powiatowy 
i notarjat, starostwo, rade powiatową i 
urząd podatkowy, sąd obwodowy i liczbę 
wykazu hipotecznego, ilość folwarków i 
zakładów przemysłowych, obszar każdej 

kultury oraz podatek grantowy i domowy, 


| Już wyszła z druku 
pod tytnłem 


w Galicji 


druku i podaje dla 
właściciela, 


i 
i 
| 
| 
| 
| 
| 


M. Grzyb ńskiej 


we Lwowie. 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — 


r" pE 


ZBIÓR 


50 praktycznych przepisów 
do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 
wydana przez 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


___ 1578 47-P 


A. Królikowski I Lwów, ulica Koper-| Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 
LJ 


4|Drobne ogloszenia 
broszurka po 2 centy od wyrazu. 

~ Rodowita Niemka udziela lekcyj 
konwersacji w poobiednich godzi- 
nach Adres: ulica Staszyca (na 
Chorążczyźnie) Nr. 5. 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 

yplomy i wszelkie roboty litogra- 
Baie wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno lisogra- 
ficzny A. Przysziaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9 9481 43-? 

" Dla chcących ogłaszać w kilku 
dziennikach podaje „impressa anon- 
sów ' we Lwowie, zniżona ceny 
ogłoszeń. lvg3 1—3 


Odkrycie. Tęskniąc do ksi księżyca, 


| 


Zarządzca: Walenty Hodak 


